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Celem życia człowieka jest zjednoczenie z Bogiem, dopiero w Nim znajdziemy zaspokojenie pragnienia szczęścia, miłości i prawdy. Za św. Augustynem możemy powtórzyć: „Niespokojne jest serce człowieka, dopóki nie spocznie w Bogu”. Człowiek bowiem obdarzony nieśmiertelną duszą jest od chwili poczęcia przeznaczony do szczęścia wiecznego (por. KKK 1703).

Bóg zaszczepił w naszym sercu pragnienie szczęścia i tylko On może je zaspokoić. 

„Bóg bowiem stworzył nas, abyśmy Go poznali, służyli Mu, mi​łowali Go i w ten sposób doszli do raju” (KKK 1721). „Prawdziwe szczęście bowiem nie polega ani na bogactwie czy dobrobycie, na ludzkiej sławie czy władzy, ani na żadnym ludzkim dziele, choćby było tak użyteczne jak nauka, technika czy sztuka, ani nie tkwi w żadnym stworzeniu, ale znajduje się w Bogu samym, który jest źró​dłem wszelkiego dobra i wszelkiej miłości” (KKK 1723). 

Sobór Watykański II naucza: „Wszyscy chrześcijanie jakiegokol​wiek stanu i zawodu powołani są do pełni życia chrześcijańskiego i do doskonałej miłości (...) Na osiągnięcie tej doskonałości wierni obracać powinni swoje siły (...) aby idąc w Jego ślady [Chrystusa] i upodabniając się do wzoru, jakim On sam jest dla nich (...) z całej duszy poświęcali się chwale Bożej i służbie bliźnim” (KK 40).

Świętość nie jest bynajmniej zarezerwowana dla wybranych, lecz każdy jest do niej powołany. Bóg bowiem „wybrał nas przed założe​niem świata, abyśmy byli święci i nieskalani przed Jego obliczem. Z miłości przeznaczył nas dla siebie jako przybranych synów w Chrystusie” (Ef 1, 3-4). Dlatego żyjąc w różnych warunkach wszyscy chrześcijanie dążą do jednej świętości, do której prowadzi ich Duch Boży. Wypełniając wolę Ojca i oddając Mu cześć, jednoczą się z Chrystusem ubogim, pokornym i dźwigającym krzyż, aby zasłużyć na udział w Jego chwale. Wszyscy kroczą drogą żywej wiary, która wzbudza nadzieję i działa przez miłość (por. KK 41). 

W swojej wędrówce do niebieskiej ojczyzny chrześcijanie wzno​szą ufnie oczy ku Maryi, która będąc pierwowzorem Kościoła w po​rządku wiary, miłości i zjednoczenia z Chrystusem, świeci całej wspólnocie jako wzór cnót oraz przez wielorakie wstawiennictwo, nieustannie zjednuje nam dary zbawienia wiecznego (por. KK 62, 65).

Niech Ta, która jest Matką Kościoła i Matką każdego człowieka będzie nam Przewodniczką na drodze zbawienia.
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CZĘŚĆ I                                                                   

NA DRODZE DO ŚWIĘTOŚCI

ROZDZIAŁ I

ŹRÓDŁO NASZEJ ŚWIĘTOŚCI

Świętość jest atrybutem Boga. Tylko Bóg jest święty. Człowiek zaś może kształtować swoją świętość jedynie przez uczestnictwo w naturze Boga, w Jego świętości. Podstawą świętości jest łaska uświę​cająca (czyli łaska, która czyni człowieka świętym), będąca owocem odkupienia. To poprzez nią człowiek uczestniczy w wewnętrznym życiu Boga.

Pełnią łaski została obdarzona Maryja, ze względu na Syna. To dlatego Kościół prawosławny nazywa Ją Panaghia to znaczy „cała święta”, zaś Kościół łaciński nadał Jej tytuł „Niepokalana”.

W języku biblijnym Starego Testamentu łaska oznacza niezasłu​żoną przychylność i życzliwość Boga. W Nowym Przymierzu „pełnię łaski” przynosi ludziom Jezus Chrystus. Maryja z Nazaretu otrzy​mując Chrystusa, wraz z Nim i przez Niego dostępuje najpełniej​szego uczestnictwa w życiu wewnętrznym Boga Ojca i Syna, i Ducha Świętego; uczestnictwa w stopniu najpełniejszym spośród wszyst​kich stworzeń
.

Podobnie jak historia życia Maryi zaczęła się od słowa „łaska”, tak samo u początku życia każdego chrześcijanina stoi wolne i nieza​służone wybranie przez Boga, Jego niewyjaśniona przychylność, Jego wyjście na spotkanie z nami w Chrystusie i ofiarowanie się nam w czystej miłości. Mówi o tym św. Paweł: „Łaską bowiem jesteście zbawieni przez wiarę. A to pochodzi nie od was, lecz jest darem Boga” (Ef 2,8). 

Ten Boży dar zobowiązuje nas do odpowiedzialnego przyjęcia. Przestrzegając przed zlekceważeniem i odrzuceniem go, apostoł mówi: „napominamy was, abyście nie przyjmowali na próżno łaski Bożej” (2 Kor 6,1). Maryja w sposób najdoskonalszy ze stworzeń łaskę Bożą przyjęła i z nią współpracowała, dlatego nazywamy Ją „pełną łaski” i Matką Łaski Bożej. Przyjąć łaskę na wzór Maryi - to uwierzyć, że Bóg nas kocha, że jest nam przychylny, że Pan jest z nami. Przyjąć łaskę jak Maryja – to odpowiedzieć miłością na Mi​łość. 

1. BÓG OJCIEC – STWORZYCIEL

Gdy Maryja została przeznaczona na Matkę Zbawiciela w od​wiecznych planach Bożych, ze względu na swoje szczególne powo​łanie, na mocy przewidzianych zasług Syna swego, została uwol​niona od grzechu pierworodnego (por. KKK 491). Ten dar świętości, który Maryi został przywrócony przez niepokalane poczęcie, należał pierwotnie do wszystkich ludzi. Każdy człowiek stworzony na obraz i podobieństwo Boga został przeznaczony do udziału w Jego życiu    i  Jego chwale. Mówi o tym Księga Rodzaju, naucza o tym Sobór Wa​tykański II. „Przedwieczny Ojciec, na skutek najzupełniej wolnego i tajemnego zamysłu swej mądrości i dobroci, stworzył świat cały, a ludzi postanowił wynieść do uczestnictwa w życiu Bożym” (KK 2). 

Spośród wszystkich widzialnych stworzeń tylko człowiek jest we​zwany do uczestnictwa w życiu Bożym. W tym celu został on stwo​rzony i to jest podstawą jego godności. Bóg stworzył człowieka z miłości, z miłości dał mu istnienie, aby radował się Jego najwyższym i wiecznym dobrem (por. KKK 356). Bóg wszystko stworzył dla człowieka, ale sam człowiek został stworzony dla Boga, aby Go ko​chał i służył Mu (por. KKK 358).

Pierwszy człowiek został stworzony jako dobry, dlatego na po​czątku pozostawał w harmonii z sobą samym i z otaczającym świa​tem, żył też w przyjaźni ze swoim Stwórcą, uczestnicząc w Jego ży​ciu (por. KKK 374). Ten stan świętości i pierwotnej sprawiedliwości maluje Księga Rodzaju przedstawiając go w obrazie Raju.

Pierwotna świętość została jednak, niestety, utracona przez grzech pierwszych rodziców (KKK 379). Biblia ukazuje ten fakt pod sym​bolicznym obrazem zerwania owocu z „drzewa poznania dobra i zła”. Człowiek skuszony przez diabła stracił zaufanie do swego Stwórcy i przekroczył zakaz Boga. Popełniając grzech, człowiek wyniósł siebie nad Boga i wzgardził Nim, okazując nieposłuszeństwo i brak zaufa​nia w Jego dobroć (por. KKK 397 – 398).

Stworzony w stanie świętości człowiek był przeznaczony do peł​nego przebóstwienia przez Boga, jednak z podszeptu diabła, chcąc „być jak Bóg”, utracił ten cenny dar. Świętości przecież nie można osiągnąć poza Bogiem i bez Boga (por. KKK 398).

Pismo święte podaje dramatyczne konsekwencje tego pierwszego nieposłuszeństwa. Adam i Ewa tracą natychmiast łaskę pierwotnej świętości. Boją się Boga i tworzą fałszywy Jego obraz (KKK 399). Zostaje zniszczona także harmonia, w jakiej żyli: następuje zerwanie panowania władz duchowych nad ciałem; jedność mężczyzny i ko​biety zostaje poddana napięciom; ulega zniszczeniu harmonia z oto​czeniem i w historię ludzkości wchodzi śmierć (por. KKK 4000).

Po swoim upadku człowiek nie został jednak przez Boga opusz​czony. W Jezusie Chrystusie Bóg szuka człowieka. W Nim Bóg wy​chodzi na poszukiwanie człowieka, stworzonego na swój obraz i po​dobieństwo. Czyni to dlatego, że go miłuje odwiecznie w Słowie i pragnie go wynieść w Chrystusie do godności przybranego dziecka (por. TM ,7). Pisze o tym św. Paweł: „Wszyscy zgrzeszyli i pozba​wieni są chwały Bożej, a dostępują usprawiedliwienia darmo, z Jego łaski, przez odkupienie, które jest w Chrystusie Jezusie. Jego to usta​nowił Bóg narzędziem przebłagania przez wiarę mocą Jego krwi” (Rz 3,23 – 24).

W Jezusie Chrystusie Bóg stworzenia objawia się jako Bóg odku​pienia „jako Bóg, który jest (...) wierny swej miłości do człowieka i do świata” (RH, 9). W Nim też ukazuje i odsłania całą prawdę o człowieku, który nie może żyć bez Miłości, który nie może żyć bez Boga. „Tylko w Nim człowiek odnajduje swoją właściwą wielkość, godność i wartość swego człowieczeństwa” (RH, 10). 

Wśród średniowiecznych obrazów znajduje się piękna ikona Trójcy Świętej zatytułowana „Tron łaski”. W centrum dominuje ma​jestatyczna postać Boga Ojca, ukazanego w postaci dojrzałego męż​czyzny, przypominającego przedstawienia Chrystusa Króla. W swo​ich ramionach Ojciec trzyma przed sobą krzyż wraz z rozpiętym na nim Ciałem Swojego Syna. Pomiędzy tymi postaciami widać białego gołębia – symbol Ducha Świętego.

Ten obraz w doskonały sposób oddaje całą historię Zbawienia – odwieczny plan Stwórcy, plan pełen miłości i łaski wobec każdego człowieka. „Przybliżmy się więc z ufnością do tronu łaski, abyśmy otrzymali miłosierdzie i znaleźli łaskę dla uzyskania pomocy w sto​sownej chwili” (Hbr 4,16).
2. SYN BOŻY – ODKUPICIEL

„Jezus” – w języku hebrajskim oznacza „Bóg zbawia”. Z tym imieniem, wskazującym na swoje posłannictwo, Syn Boży wchodzi w dzieje człowieka przez narodzenie z Dziewicy. „Było zaś wolą Ojca miłosierdzia, aby Wcielenie poprzedziła zgoda Tej, która przezna​czona została na Matkę, by w ten sposób, podobnie jak niewiasta przyczyniła się do śmierci, tak również niewiasta przyczyniła się do życia” (KK65).

Na tragiczną kondycję ludzkości przed przyjściem Chrystusa wskazuje św. Grzegorz z Nyssy: „(...) nasza chora natura wymagała uzdrowienia, upadła – potrzebowała podniesienia, martwa – wskrze​szenia. Utraciliśmy posiadanie dobra, trzeba było je nam przywrócić. Byliśmy zamknięci w ciemnościach, trzeba było przynieść nam światło. Będąc w niewoli, oczekiwaliśmy Zbawiciela; jako więźnio​wie potrzebowaliśmy pomocy, jako niewolnicy wyzwoliciela (...) [dlatego Bóg] zniżył się aż do poziomu naszej ludzkiej natury i na​wiedził ją, [gdyż] ludzkość znajdowała się w tak opłakanym i nie​szczęśliwym stanie” (cyt. za KKK457).

Syn Boży przyjął więc ludzką naturę, aby dokonać naszego zba​wienia. Stał się człowiekiem, aby nas uczynić „uczestnikami Boskiej natury” (2P 1,4), abyśmy się stali dziećmi Bożymi (por. KKK 460). Przyszedł na świat, aby objawić nam miłość Ojca: „tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3,16). 

W dziele zbawienia i uświęcenia człowieka Jezus Chrystus po​siada więc dominującą rolę. To On, otrzymawszy od Ojca pełnię ży​cia i doskonałości, przekazuje ją ludziom. „W Nim bowiem wybrał nas przed założeniem świata, abyśmy byli święci i nieskalani przed Jego obliczem” (Ef 1,3 – 4), „Z Jego pełności wszyscyśmy otrzy​mali – łaskę po łasce” (J 1,16).

Tylko przez zasługi Jezusa Chrystusa, Jego zbawczą mękę, śmierć i zmartwychwstanie człowiek otrzymuje łaskę uświęcającą i inne dary duchowe, dzięki którym może osiągnąć zbawienie i uświęcenie. Te duchowe dary zostały wysłużone przez Jezusa Chrystusa i są roz​dzielane za Jego pośrednictwem. Tylko przez Niego mamy więc przystęp do Ojca (por. J 14,6). Odkupiwszy od grzechu i szatana, Je​zus wysłużył nam nowe życie w Duchu Świętym, a Jego łaska odna​wia w nas to, co zniszczył grzech (por. KKK 1708).

Chrystus przyszedł na świat, aby być również dla nas wzorem świętości. Na górze Przemienienia i podczas chrztu w Jordanie Oj​ciec daje polecenie: „Jego słuchajcie” (Mk 9,7). O sobie samym tak mówił: „Ja jestem drogą i prawdą i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej jak tylko przeze Mnie” (J 14,6). „Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie” (Mt 11,29). 

W Bożym zamyśle mamy więc stawać się na wzór obrazu Syna Bożego. Papież Leon XIII w liście apostolskim Testem benevolentiae wyraźnie stwierdził: „Chrystus jest Nauczycielem i wzorem wszel​kiej świętości. Do Niego więc muszą upodobnić się ci wszyscy, któ​rzy pragną uczestniczyć w chwale świętych”
. Naśladowanie Chry​stusa dotyczy przede wszystkim Jego postawy w stosunku do Boga i w odniesieniu do ludzi. To upodobnienie jest owocem działania sa​kramentów świętych i dokonuje się dzięki łasce uświęcającej.

Chrystus zajmuje więc centralne miejsce w życiu duchowym chrześcijanina. Staje się drogą i celem człowieka. Dążyć do świętości znaczy żyć w zjednoczeniu z Chrystusem, aby się do Niego upo​dabniać i w Niego przemieniać. Tak jak latorośl czerpie życiodajne soki z krzewu, gdy jest z nim złączona, a usycha – gdy zostanie od niego odcięta, tak i chrześcijanin, gdy jest z Chrystusem zjedno​czony, korzysta z Jego pośrednictwa oraz z łask przez Niego wysłu​żonych
.

3. DUCH ŚWIĘTY – UŚWIĘCICIEL

Całe życie duchowe, od samego początku aż po najwyższy szczyt doskonałości, rozwija się pod działaniem Ducha Świętego. Tylko dzięki Niemu możemy poznać Chrystusa. To On wychodzi naprze​ciw nas i wzbudza w nas wiarę, udziela nam też nowego życia w chrzcie św. To On umożliwia, byśmy poznali „jedynego prawdzi​wego Boga oraz Tego, którego posłał, Jezusa Chrystusa” (J 17,3). Bowiem „Tego, co Boskie, nie zna nikt, tylko Duch Boży” (1 Kor 2,11).

Bez Niego nie może być mowy o dojściu do doskonałej miłości, bowiem „miłość Boża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego, który został nam dany” (Rz 5,5). Także i łaska działa w duszy pod wpływem Ducha Bożego, który ją stale wlewa.

Na tę ważną rolę, jaką pełni Duch Święty w życiu każdego chrze​ścijanina, zwraca uwagę Jan Paweł II: „Pod wpływem Ducha Świę​tego dojrzewa i umacnia się ów człowiek wewnętrzny, czyli 'ducho​wy' (...), duch ludzki (...) spotyka się z „Duchem, który przenika głębokości Boże” (por. 1 Kor. 2, 10 n.). W tym Świętym Duchu (...) Bóg Trójjedyny otwiera się dla człowieka, dla ducha ludzkiego. Ukryte tchnienie Ducha Bożego powoduje, iż duch ludzki otwiera się również wobec zbawczego i uświęcającego samootwarcia się Boga (...), człowiek (...) zostaje wprowadzony w Boży i nadprzyrodzony jego wymiar. Równocześnie zaś sam człowiek staje się, „mieszka​niem Ducha Świętego”, „żywą świątynią Boga” (por. Rz 8,9; 1 Kor 6,19). Przez Ducha bowiem Ojciec i Syn przychodzą do niego i czy​nią z niego swe mieszkanie (...) Człowiek żyje w Bogu i z Boga: żyje „według Ducha” i „dąży do tego, czego chce Duch” (DV 4, 58).

Duch, którego Ojciec posłał do naszych serc, jest Bogiem współ​istotnym Ojcu i Synowi, zarówno w wewnętrznym życiu Trójcy, jak    i w darze miłości dla świata (por. KKK 689). W duszy człowieka, który żyje w stanie łaski, Bóg jest więc obecny w jedności trzech Osób. Mówi o tym Chrystus: „Jeśli mnie kto miłuje będzie zacho​wywał moją naukę, a Ojciec mój umiłuje go i do niego przyjdziemy, i będziemy u niego przebywać” (J 14,23). Daje się On doświadczyć poprzez intelekt i wolę człowieka jako źródło światła i pokoju, czułej ojcowskiej miłości.

Obiecany i posłany przez Jezusa Chrystusa Duch Święty nie jest darem chwilowym, lecz trwałym. Mówi o tym wyraźnie św. Paweł: „Czyż nie wiecie, że ciało wasze jest świątynią Ducha Świętego, który w was jest, a którego macie od Boga?” (1 Kor 6,19). Bóg, który jest stale w nas obecny, poucza nas i pociesza za pośrednictwem Ducha Świętego. Należy więc Go nie tylko otaczać czcią i miłością, ale także wsłuchiwać się w Jego głos i wypełniać Jego polecenia.

Duch Święty jest miłym gościem duszy, jej uświęcicielem, prze​wodnikiem i nauczycielem. On także jest inicjatorem każdego do​brego czynu. Duch Święty bierze w posiadanie duszę w chwili chrztu św., oczyszcza ją i za pośrednictwem łaski uświęcającej wszczepia ją w życie Boże. Po dokonaniu dzieła wewnętrznej odnowy i poświęce​nia duszy na służbę Bogu w sakramencie bierzmowania Duch Święty nadal jej towarzyszy, zachęca do czynienia dobra i umacnia poprzez łaski. Będąc stale obecny w duszy, działa na nią poprzez de​likatne poruszenia, zachęty, natchnienia i wewnętrzne oświecenia
.

Duch Święty udoskonala nasze przybrane dziecięctwo i sprawia, że zaczynamy postępować jak posłuszne dzieci, chętne do spełniania Bożej woli. Szczególnie wyraźnie ta troskliwa opieka przejawia się  w przypadku modlitwy: „Duch Święty daje o sobie znać – w swej naj​prostszej i najpowszechniejszej zarazem postaci – w modlitwie (...) gdziekolwiek ktoś modli się na świecie, tam jest Duch Święty, ożyw​cze tchnienie modlitwy (...). Duch Święty jest darem, który przycho​dzi do serca ludzkiego wraz z modlitwą. W modlitwie objawia się On przede wszystkim jako dar „przychodzi bowiem z pomocą naszej słabości (...) tak więc Duch Święty nie tylko sprawia, że się mo​dlimy, ale prowadzi nas wewnętrznie na modlitwie, uzupełniając naszą nieumiejętność modlenia się (...). W ten sposób (...) modlitwa staje się za sprawą Ducha Świętego coraz dojrzalszym wyrazem no​wego człowieka, który przez nią uczestniczy w życiu Boga” (DV 6, 65). 

Najpiękniejszą ikoną Ducha Świętego i Jego widzialnym wyobra​żeniem jest Najświętsza Dziewica, nazywana „Świątynią Ducha Świętego”. To Jemu zawdzięcza Maryja od chwili poczęcia swoją wyjątkową świętość. Jego łasce zawdzięcza swoją heroiczną wiarę, nadzieję i miłość, siłę i męstwo, które pomagały Jej wypełniać wolę Bożą we wszystkich okolicznościach swojego życia (por. MC II, 26).

Stając się Matką Jezusa, za sprawą Ducha Świętego stała się rów​nież obecna w tajemnicy Kościoła (por. KK 61). 

Duch Święty nie przestaje działać w Maryi i przez Nią. Obecnie nadal wywiera Ona zbawczy wpływ na odkupionych, a jego skutecz​ność nie pochodzi od Niej samej, ale z Ducha Świętego, który urze​czywistnia Jej duchowe macierzyństwo w stosunku do wszystkich ludzi (por. MC 26, KK 58). Duch Święty pragnie w Maryi i przez Nią kształtować swoich wybranych i podobnych do Niej w niezłom​nej wierze, głębokiej pokorze, bezgranicznym umartwieniu, wznio​słej modlitwie, płomiennej miłości i stanowczej nadziei (por. T 34).

ROZDZIAŁ II

SPRZYMIERZEŃCY DĄŻĄCYCH DO ŚWIĘTOŚCI

1. MATKA BOŻA

Kult, jakim Kościół otacza Maryję, od samego początku wynika z Jej wyjątkowej świętości i godności Matki Pana. Jest to kult, który od Chrystusa bierze początek, w Nim znajduje pełny wyraz i w Duchu Świętym ma nas prowadzić do Ojca (por. MC wstęp).

Cześć Maryi włączona w kult chrześcijański odznacza się więc charakterem trynitarnym. Przez kult Maryi sam Bóg zostaje uwiel​biony w swoim Arcydziele, jakim jest Matka Zbawiciela. Jej cnoty bowiem i świętość życia oraz działanie w historii zbawienia kierują nas wraz z modlitwa Magnificat ku miłosiernemu Bogu, który obda​rza swoje stworzenia łaską.

Maryja, będąc Matką Syna Bożego, tak jak od początku miała swój udział w Jego zbawczym posłannictwie, tak i teraz współdziała z Nim w uświęcaniu dusz. Naucza o tym Sobór Watykański II: „Bło​gosławiona Dziewica, przeznaczona od wieków na Matkę Boga (...) w szczególny zaiste sposób współpracowała z dziełem Zbawiciela przez wiarę, nadzieję i miłość żarliwą dla odnowienia nadprzyrodzo​nego życia dusz ludzkich. Dlatego to stała się nam matką w porządku łaski (...). To zaś macierzyństwo Maryi w ekonomii łaski trwa nie​ustannie (...). Albowiem wzięta do nieba, nie zaprzestała tego zbawczego zadania, lecz poprzez wielorakie swoje wstawiennictwo ustawicznie zjednuje nam dary zbawienia wiecznego. Dzięki swej macierzyńskiej miłości opiekuje się braćmi Syna swego, pielgrzy​mującymi jeszcze i narażonymi na trudy i niebezpieczeństwa, póki nie zostaną doprowadzeni do szczęśliwej ojczyzny” (KK 61, 62).

Papież Paweł VI w swojej adhortacji dotyczącej kultu NMP stwierdza, że Zbawiciel przekazał nam w duchowym dziedzictwie swoją Matkę, a zarazem z Nią wszystkie skarby łask i cnót, jakimi Ją ubogacił po to, aby spływały na nas przez Jej możne wstawiennictwo i nasze gorliwe Jej naśladowanie (por. SM cz. II, 5). „Bez wątpienia, naśladowanie Jezusa Chrystusa jest drogą królewską, której powinni​śmy się trzymać, aby osiągnąć świętość życia i w miarę możliwości odtworzyć w sobie bezwzględną doskonałość Ojca Niebieskiego. Lecz chociaż Kościół katolicki zawsze głosił tę tak bardzo doniosłą prawdę, to jednak jednocześnie twierdził, że naśladowanie Maryi Dziewicy nie tylko nie odwodzi od wiernego kroczenia śladami Chrystusa, ale nawet czyni je milszym i łatwiejszym” (SM cz. II,1). 

Podstawą do naśladowania Maryi stanowi Jej głębokie upodob​nienie się do Chrystusa oraz bardzo ścisła łączność, jaka zachodzi między Matką a Synem. Tak jak Jezus jest obrazem Boga niewi​dzialnego (Kol 1,15), tak Maryja jest najdoskonalszym obrazem Je​zusa. Naśladowanie Maryi pozwala więc odtworzyć w duszy przy​kład i naukę Jezusa. Nie chodzi tu o naśladowanie czynów, czy tych samych warunków życia. Chodzi tu raczej o naśladowanie Jej we​wnętrznej postawy, jaką zajmowała we wszystkich chwilach ziem​skiego życia. Całkowite oddanie się na służbę Bogu, pokora i samo​zaparcie się, z jakim służyła Jezusowi, nade wszystko zaś duch miło​ści, z jakim spełniała wszystko dla Boga, z poddaniem się Jego woli (por. SM cz. I, 6).

Patrząc na Maryję, widzimy Ją „mocną w swej wierze, gotową do posłuszeństwa, szczerą w pokorze, rozradowaną w wysławianiu Pana, płomienną w miłości, w pełnieniu swego posłannictwa tak mężną i wytrwałą, iż samą siebie złożyła w ofierze, jednocząc się wszystkimi uczuciami Serca ze swoim Synem, który po to umarł na krzyżu, aby obdarzyć ludzi nowym życiem” (SM cz. I, 6). 

Chociaż jako Matka Zbawiciela otrzymała ściśle określone zada​nie do spełnienia, jednak wszyscy wierni mogą znaleźć w Niej wzór do naśladowania w bezwarunkowej wierności łasce, w zjednoczeniu z Bogiem, w praktykowaniu cnót, znajdując w Niej najdoskonalszą drogę do Jezusa, by razem z Nim uczestniczyć w doskonałości Ojca niebieskiego (por. SM). 
2. ANIOŁOWIE

W rozwoju życia nadprzyrodzonego w duszy człowieka Bóg po​sługuje się również działaniem aniołów. Istnienie istot duchowych, które Pismo święte nazywa aniołami, jest prawdą wiary (por. KKK 328). Jako byty czysto duchowe, aniołowie posiadają rozum i wolę. Są stworzeniami osobowymi i nieśmiertelnymi, a swoją doskonało​ścią przewyższają wszystkie stworzenia widzialne (por. KKK 329, 330). Katechizm Kościoła Katolickiego naucza, że życie ludzkie od dzieciństwa aż do zgonu jest otoczone opieką i wstawiennictwem aniołów. Każdy wierny ma u swego boku anioła jako opiekuna i stróża, by prowadził go do życia wiecznego (por. KKK 336).

W liturgii Kościół łączy się z aniołami, by wielbić trzykroć świę​tego Boga, przywołuje ich obecność oraz czci pamięć niektórych z nich (por. KKK 335). Choć o aniołach mówi Pismo święte i Kościół naucza, mało o nich zwykle myślimy i pamiętamy, aż do czasu, gdy ci wierni opiekunowie człowieka dadzą o sobie znać, czego sama doświadczyłam.

Latem 1991 r. wybrałam się na pieszą pielgrzymkę młodzieży z Lourdes do Loyoli (Hiszpania), na uroczystości związane ze św. Ignacym. Wiele przeszkód i trudności, które wystąpiły w związku z tym wyjazdem, w sposób niezwykły zostało pokonanych, więc czu​łam wyraźnie na tym przedsięwzięciu szczególne Boże błogosła​wieństwo.

Kiedy przekroczyłam granicę polsko – niemiecką okazało się, że na miejsce zbiórki we Francji muszę dostać się sama. Było to trudne zważywszy, że dysponowałam zbyt małą kwotą, by dojechać tam autobusem lub pociągiem, a trzeba było przejechać przecież przez całe Niemcy i Francję. Stanęłam przed alternatywą – wracać, czy ryzykować? Powierzając się opiece Maryi i Opatrzności Bożej wyru​szyłam samotnie w podróż.

Znajomi wsparli mnie finansowo, więc część drogi przebyłam po​ciągiem, spotkałam też życzliwych ludzi, z którymi trochę trasy po​konałam samochodem, a później trafiłam na polską pielgrzymkę, z którą autokarem dostałam się w okolice Paryża. Wszystko jak dotąd, pomimo przeszkód, układało się pomyślnie. Nie wiedziałam wtedy jeszcze, że to Pan posłał swego anioła, aby mnie strzegł na wszyst​kich mych drogach (por. Wj 23, 20 – 22).

W Paryżu znalazłam się wieczorem, bez planu miasta, ze słabą znajomością języka. Wysadzona przy ulicy, gdzie stało kilku auto​stopowiczów, nie mogłam się jakoś zdecydować na taką formę dal​szej podróży. Na hotel nie było mnie stać, do dworca trafić nie umiałam. Postanowiłam więc iść przed siebie i coś po drodze wymy​ślić. Kierunek wybrałam jednak niewłaściwy, bo wkrótce znalazłam się na opustoszałych ulicach dzielnicy, która wyglądała mało przy​jaźnie.

Zaczynało być naprawdę niebezpiecznie, z czego w pełni nie zdawałam sobie jeszcze wtedy sprawy, czułam się przede wszystkim bardzo zmęczona i bezradna. Nagle usłyszałam bardzo wyraźne i mocne przynaglenie wewnętrzne: „uciekajmy stąd, ale już! No do​brze – myślę sobie – ale gdzie? Nie wiem gdzie jestem, nie ma kogo spytać o drogę, zaczyna się zmierzchać”. I nagle widzę ... krzyż! Na budynku krzyż! Pomyślałam, że to kościół katolicki, a w pobliżu plebania, więc tam znajdę schronienie. Okazało się jednak, że to świątynia ewangelicka, otwierana tylko na nabożeństwa raz w tygo​dniu. „No więc nic z tego – myślę – i co dalej?”. Odchodzę zawie​dziona i zdezorientowana. Na bocznej uliczce, tuż obok, zatrzymuje się jednak autobus. Na tablicy ma wyraźny napis „La gare”. Wska​kuje bez namysłu, rozumiem – dworzec. Czuję, że jest już wszystko w porządku, wiem też co dalej robić.

Wprawdzie z dworca, na który wkrótce dotarłam, pociągi odjeż​dżały akurat w przeciwnym kierunku, ale tam było już dużo ludzi, centrum, metro, plan miasta. Udało mi się trafić więc bez problemów na właściwy dworzec, noc spędziłam na skwerze w bezpiecznym towarzystwie, a rano wyjechałam superszybką koleją TGV do Lour​des, gdzie czekały mnie dalsze perypetie.

Do Lourdes dojechałam późnym wieczorem i dlatego miałam trudności ze znalezieniem miejsca zbiórki. Ogarnęły mnie nawet wątpliwości, czy ta pielgrzymka, w której chcę uczestniczyć w ogóle jest organizowana. W mojej bezradności i krańcowym utrudzeniu (byłam już przecież trzecią dobę w drodze), nie pozostało mi nic in​nego jak całkowicie zdać się na Boga.

Wychodząc z Bazyliki, nad grotą objawień, dostrzegłam w for​mującej się procesji ze świecami powiewającą biało – czerwoną flagę. Dołączywszy więc do „naszych” przenocowałam z nimi u polskich sióstr, skąd rankiem zostałam przez nie odtransportowana na pole namiotowe za miasto, gdzie zebrało się kilka tysięcy mło​dzieży z całego świata i już na mnie czekano. Bez Bożej pomocy nigdy bym tam nie trafiła!

To doświadczenie podróżnicze (szczególnie paryskie zdarzenie), długo chowałam w pamięci, ale niezbyt dobrze rozumiałam. Teraz wiem, jestem o tym przekonana, że to było doświadczenie mojego Anioła Stróża, który nieustannie jest przy mnie, choć rzadko to ujaw​nia. On jest blisko jak Bóg, który go do mnie posłał, by mi zawsze i  wszędzie towarzyszył. „Bo swoim aniołom dał rozkaz o tobie, aby cię strzegli na wszystkich twych drogach” (Ps 91, 11 – 12). 

O istnieniu aniołów świadczy całe Pismo święte. Ukazuje ono te niebieskie duchy jak troszczą się o potrzeby ludzi. Anioł nie pozwala umrzeć z pragnienia Hagar i Izmaelowi na pustyni (Rdz 21, 19), Eliaszowi przynosi chleb i wodę (1 Kr 19, 4 – 8), Danielowi posiłek (Dn 14, 37), interweniuje wielokrotnie w życiu Jakuba (Rdz 28, 12 – 15; 32). Aniołowie są towarzyszami proroków: Eliasza (1 Kr 19,5), Izajasza (Iz 6,6), Ezechiela (Ez 40, 2), Daniela (Dn 7, 16).

Aby ocalić swoich podopiecznych, aniołowie nie cofają się przed energiczną interwencją, np. wyprowadzają Lota z rodziną z zagrożo​nego miasta (Rdz 19,16), zamykają paszcze lwom w jaskini, do któ​rej wrzucono Daniela (Dn 6,23), odwracają ogień i sprowadzają chłodne powietrze w rozpalonym piecu, do którego wrzucono Sza​draka, Meszaka i Abed – Nego (Dn 4, 49 – 50). Anioł wspomagał także w walce Jozuego, Gedeona, Judytę i Machabeuszy (2 Mch 10, 29 – 31; 11,6; 3,24).

W Nowym Testamencie widzimy aniołów zwiastujących Maryi tajemnicę Wcielenia (Łk 1,26-28), a pasterzom narodzenie Zbawi​ciela (Łk2,8-14), kobietom u grobu zmartwychwstanie Chrystusa (Mt 28, 1-8), a apostołom Jego powtórne przyjście w chwale (Dz 1,10-11). Aniołowie interweniują w trosce o Dzieciątko Jezus, ukazując się trzykrotnie Józefowi (Mt 1,18-24; 2,13-14;19-23). Służą oni Jezusowi w kuszeniu na pustyni (Mt 4,11) i w ogrodzie Getsemani (Łk 22,43). Aniołowie uczestniczą także w sposób widzialny w po​czątkach życia Kościoła. Uwalniają apostołów uwięzionych przez arcykapłana (Dz 5,17–21), a później uwięzionego przez Heroda Pio​tra (Dz 12,5-8). Interweniują, by skierować działalność apostołów i ich współpracowników na kraje pogańskie (Dz 10,1-8). 

Aniołowie w życiu codziennym współczesnego człowieka zaj​mują zwykle niewiele miejsca, a nawet całkiem się niekiedy o nich zapomina lub neguje ich istnienie. Rozwój techniki, ubezpieczenia, policja, medycyna sprawiają, że człowiek czuje się zabezpieczony na wypadek różnych zagrożeń, więc nie szuka już pomocy ani u Boga, ani u Jego niebiańskich posłańców. Dzisiejszy człowiek jednak, po​dobnie jak człowiek żyjący kiedyś, potrzebuje opieki swojego Stwórcy, gdyż nadal jest istotą słabą, nieustannie narażoną na nie​bezpieczeństwa duszy i ciała
.

Papież Pius XII w przemówieniu wygłoszonym do pielgrzymów  3 października 1958 r. zachęcił wiernych, by pielęgnowali poufałe kontakty ze swoimi niewidzialnymi towarzyszami ziemskiej piel​grzymki, którzy troszczą się o nasze uświęcenie, postęp duchowy i prowadzą do zjednoczenia z Bogiem. Papież powiedział wtedy: „Nie możemy rozstać się z wami..., by wam nie udzielić zachęty, byście budzili i ożywiali w sobie to upodobanie do świata niewidzialnego, który was otacza 'gdyż to, co widzialne, przemija, to zaś, co niewi​dzialne, trwa wiecznie' (2 Kor 4, 18) i byście pielęgnowali   w sobie poufałe obcowanie z aniołami, którzy ustawicznie się troszczą o na​sze zbawienie i uświęcenie. Bóg chce, byście z aniołami zażywali szczęśliwej wieczności; starajcie się już teraz ich poznać”
. 

Aby spotkać się z aniołami, trzeba wznieść się na płaszczyznę nadprzyrodzoną, gdzie się widzi „oczyma wiary”. Tam właśnie pro​wadzą ikony, które przez symbol przybliżają nam te czyste duchy osobowe. Sztuka chrześcijańska ukazuje ich najczęściej jako mło​dzieńców, niekiedy jako uskrzydlone stworzenia o ludzkich twa​rzach. Aniołowie przedstawiani na ikonach mają zwykle nienatural​nie wielkie oczy, drobne, zamknięte usta, a ich oblicza promieniujące niezwykłym blaskiem wyrażają powagę i skupienie.

Jako byty niematerialne aniołowie dają się przedstawić jedynie symbolicznie. Ich przymioty wyobraża się więc za pomocą języka znaków. Jako istoty, które oglądają Boga twarzą w twarz i odbijają  w sobie Jego piękno, przedstawia się ich jako młodzieńców. W ten spo​sób wyraża się też ich nieśmiertelność. Długie skrzydła, jak u orłów, wskazują na nieustanną gotowość do pełnienia poleceń i rozkazów Bożych, zaś skupiony wyraz twarzy odzwierciedla inteligencję i nie​zmąconą wewnętrzną harmonię.

Wśród wielu przedstawień aniołów specyficznym strojem oraz rekwizytami wyróżniają się postacie archaniołów. Archanioła Mi​chała przedstawia się często w zbroi rycerskiej i z mieczem. Czczony on jest jako książę i wódz zastępów anielskich, rządca kró​lestwa niebieskiego, książę ludu Bożego i Opiekun Kościoła świę​tego na ziemi. 

Cudowna pomoc, jaką św. Michał Archanioł niósł wiernym, znana jest od najdawniejszych czasów chrześcijaństwa. Już Kon​stantyn Wielki zbudował ku jego czci kościół, gdzie miało miejsce wiele cudownych uzdrowień. Podobne świątynie wznoszono i póź​niej; tam również wierni doświadczali cudów za przyczyną tego Świętego. Również w Polsce od wieków szerzył się kult św. Michała Archanioła, a rycerstwo doznawało niejednokrotnie jego cudownej pomocy        w bitwach z Turkami i Tatarami
. 

Pismo święte zapowiada, że moc Michała Archanioła zostanie ujawniona w czasach ostatecznych, gdyż to on wraz z wojskiem aniołów ma definitywnie pokonać na Boży rozkaz Antychrysta. Walka z mocami ciemności już się toczy, dlatego papież Leon XII zalecił wiernym odmawianie modlitwy na cześć tego wodza hufców anielskich. 

„Święty Michale Archaniele! Wspomagaj nas w walce,    a przeciw niegodziwości i zasadzkom złego ducha bądź naszą obroną; niech go Bóg pogromić raczy, pokornie o to prosimy, a Ty, o wodzu niebie​skich zastępów, szatana i inne złe duchy, które na zgubę dusz ludz​kich po tym świecie krążą, za pomocą Boską strąć do piekła. Amen.”

3. ŚWIĘCI

Święci przyczyniają się do doskonałości człowieka swoim przy​kładem życia oraz wstawiennictwem u Boga. Kościół naucza, że ich braterska troska wspomaga nas w dążeniu do świętości. „Przyjęci bowiem do ojczyzny i znajdując się blisko przy Panu, przez Niego,           z Nim i w Nim nieustannie wstawiają się za nas u Ojca ofiarując Mu zasługi, przez jedynego Pośrednika między Bogiem a ludźmi, Jezusa Chrystusa” (KK 49).

Ich życie ukazuje nam, jak można dążyć do świętości w różnych warunkach i okolicznościach. Przyglądając się życiu tych, którzy wiernie naśladowali Chrystusa, poznajemy najpewniejszą drogę, po której – stosownie do właściwego każdemu stanowi życia i warunków – możemy dojść do zjednoczenia z Chrystusem, czyli do świętości (por. KK 50).

O swojej nieustannej pomocnej obecności zapewnia nas św. Te​resa od Dzieciątka Jezus niedługo przed swoją śmiercią, składając obietnicę: „Po mojej śmierci spuszczać będę na ziemię deszcz róż (...) Czuję, że posłannictwo moje rozpocznie się, posłannictwo wszczepiania w dusze miłości Boga i takiej miłości, jaką ja Go mi​łuję... nauczania ludzi małej drogi. Niebem moim będzie dobrze czy​nić na ziemi. Nie jest to niemożliwe, skoro i Aniołowie, wpatrujący się w Boga, czuwają nad nami. Nie, nie spocznę do końca świata, dopóki będą dusze, które trzeba zbawiać” (DD 12). 

Święta Teresa od Dzieciątka Jezus jest „wynalazczynią” prostej drogi do osiągnięcia doskonałości chrześcijańskiej. Za swoją dok​trynę, której wartość potwierdziło życiem wielu jej naśladowców, została ogłoszona Doktorem Kościoła. W Dziejach Duszy tak o swoim wynalazku pisze: „zawsze pragnęłam być świętą, ale cóż! Kiedy porównuję się ze świętymi, stwierdzam nieustannie, że między nami jest ta sama różnica, jak między niebotyczną górą, a zagubio​nym ziarenkiem piasku, deptanym stopami przechodniów. Lecz za​miast zniechęcać się, mówię sobie: Dobry Bóg nie dawałby mi pra​gnień nierealnych, więc pomimo że jestem tak małą, mogę dążyć drogą do świętości. Niepodobna mi stać się wielką, powinnam więc znosić się taką, jaka jestem, ze wszystkimi swymi niedoskonałościami; chcę jednak znaleźć sposób dostania się do Nieba, jakąś małą drogę, bardzo prostą i bardzo krótką, małą drogę zupełnie nową. (...) I oto co znalazłam: - Jak Matka pieści swe dziecię, tak ja was pocieszać będę, przy piersiach was poniosę i będę was kołysał na mych kolanach! O! Nigdy jeszcze słowa czulsze, o bardziej melodyjnym brzmieniu, nie rozweseliły mej duszy; windą, która mnie uniesie aż do Nieba, są twoje ramiona, o Jezu! A do tego nie potrzebuję wzra​stać, przeciwnie, powinnam zostać małą, stawać się coraz mniejszą” ( DD 10,4).

Ta dziecięca postawa Świętej, oparta na pełnym zaufaniu, cha​rakteryzuje nie tylko jej stosunek do Boga, ale również do Maryi. Cała wartość i nowość „małej drogi” polega na wiernym wypełnianiu obowiązków stanu, trwaniu w poczuciu własnej małości przed Bo​giem i ufnym zdaniu się na Niego. Jest to postawa Najświętszej Ma​ryi Panny, z którą Świętą łączyły już od dzieciństwa szczególne więzy.

„Po południu mnie przypadło odczytać akt poświęcenia się Naj​świętszej Pannie; było to zupełnie słuszne, że w imieniu moich towa​rzyszek przemawiałam do Matki Niebieskiej właśnie ja, która tak wcześnie byłam pozbawiona ziemskiej Matki ... Całym sercem mó​wiłam do Niej, poświęciłam się jej jak dziecko, które rzuca się w ramiona Matki i prosi, by się nim opiekowała. Sądzę, że Najświętsza Panna spojrzała na swój mały kwiatek i uśmiechnęła się do niego...” (DD 4, 35v.). „Najświętsza Panna dała mi przeświadczenie, ze na​prawdę Ona uśmiechnęła się do mnie. Zrozumiałam, że czuwa nade mną, że jestem Jej dzieckiem, pojęłam też, że nie mogę dać Jej nic więcej, ponad to, by nazywać Ją ‘Mamusią’, które to imię wydawało mi się tkliwsze niż imię ‘Matka’...” (DD 6, 57r).

Święta Teresa ukazuje nam nie tylko miłość, jaką darzy Najświęt​szą Pannę, ale też Jej wyjątkową wartość wzorczą. W swoim ostat​nim utworze – modlitwie poetyckiej inspirowanej Ewangelią „Dla​czego kocham Cię, Maryjo!” stwierdza, że jej „mała droga” jest zbieżna z życiem Maryi. „O jakże kocham Najświętszą Pannę! Gdy​bym była kapłanem, jak pięknie mówiłabym o Niej! Zwykle przed​stawiają nam Ją jako niedostępną, a należałoby raczej ukazać, jak jest łatwą do naśladowania. Ona jest bardziej Matką niż Królową! ( ... ). Dziewica Maryja! Jak prostym wydaje mi się Jej życie!” (DD 12). 

„Ty mi dajesz zrozumieć, że iść w Twoje ślady,

To nie jest trudną rzeczą, Królowo wybranych!

Wąskiej do nieba ścieżce nie dałabym rady,

Gdybyś przez nią nie wiodła blaskiem cnót świetlanych”.

ROZDZIAŁ III

PRZESZKODY NA DRODZE DOSKONAŁOŚCI

Wszyscy chrześcijanie są powołani do świętości i wszyscy otrzy​mują do jej zdobycia odpowiednie środki. Niestety wiele osób do niej nie dochodzi. Dlaczego tak się dzieje? Otóż istnieją różne prze​szkody, które opóźniają, utrudniają czy wręcz uniemożliwiają osią​gnięcie postępu duchowego. Taką pierwszą przeszkodą, znajdującą się w człowieku, jest słabość jego natury. W wyniku grzechu pierwo​rodnego człowiek odczuwa w sobie bunt zmysłów, opór woli wobec prawa Bożego oraz pociąg do rzeczy materialnych. Napór pożądli​wości i nałogów z wielką mocą popycha go ku krótkotrwałym przy​jemnościom tej ziemi, a oddala od Boga – jego ostatecznego celu. Aby wytrwać w wierze i wzrastać w świętości, trzeba zaprzeć się sie​bie, iść wbrew skłonnościom i dążeniom zakorzenionym w naturze. Trzeba umartwiać zmysły i porządkować siły naturalne. Jest to długa i żmudna praca, która wymaga siły i odwagi oraz cierpliwości
.

Wielu pragnących świętości nie dochodzi do niej ze względu na trud walki z sobą i konieczność ponoszenia ofiar. Słabość natury jest zwykle wykorzystywana przez wrogów zewnętrznych, tj. świat i sza​tana. Aby należycie się im przeciwstawiać, trzeba poznać zagrożenia od nich pochodzące i możliwe sposoby obrony.

1. SZATAN

Szatan jest realnie istniejącą istotą duchową, działającą wśród lu​dzi. Mówi o nim Biblia, przedstawiając go symbolicznie jako węża, który nakłonił pierwszych rodziców do nieposłuszeństwa Bogu. W Księdze Hioba ujawniona została jego zuchwałość oraz niszczyciel​ska moc nad światem; również Ewangelie ukazują nam jego działanie (Łk 4,13). Przed szatanem przestrzegał Jezus (Mt 13,19.25.39; Mt 12, 43 – 45) i sam wyrzucał złe duchy z ludzi. Tę władzę przekazał następnie swoim uczniom (Mk 3,15) i zalecił, by prosili Boga Ojca, aby ich „zachował ode złego”. 

Moc szatana jest wielka, ale ograniczona. Posiada on bezpośredni wpływ jedynie na zmysły zewnętrzne człowieka. Pobudzając natu​ralne żądze przez wyobraźnię lub pamięć, wywołuje on w ten sposób zamęt we władzach zmysłowych. Szatan nie ma jednak władzy od​działywania bezpośredniego na intelekt i wolę, niedostępne są też dla niego tajniki sumienia. Wtrącać się może do działania duszy jedynie za pośrednictwem zmysłowych wrażeń, które docierają do intelektu. W ten sposób, w pewnych warunkach, udaje się mu nawet symulo​wać działanie Boże, podrabiać wizje, objawienia oraz inne zjawiska, by w ten sposób wciągnąć w zasadzkę łatwowierne osoby
.

Z powodu stałej nienawiści do Boga oraz z powodu zazdrości skierowanej ku ludziom, szatan używa całej swojej mocy, aby ode​rwać człowieka od Boga. Szatańskie kuszenie nasila się zwykle wo​bec tych, którzy dążą do doskonałości. Korzysta wtedy ze wszystkich dostępnych sobie środków i okazji, by udaremnić działanie Boże. Próbuje wtedy uwieść duszę pokusami i nakłonić ją do porzucenia swoich zamiarów. Wykorzystując jej słabe strony, usiłuje ją duchowo rozdrażnić, rozbudzić wrogie uczucia i namiętność zmysłową. 

Jako ojciec kłamstwa szatan zwykle działa w ukryciu, a jedną       z najgroźniejszych jego broni jest sianie zamętu i wewnętrznego nie​pokoju. Zmysłowe wyobrażenia, urojenia, wątpliwości i obawy, wszystko to służy szatanowi, by niepokoić dusze i paraliżować ich duchową działalność. Nie mogąc wprost wpływać na władze umy​słowe człowieka, a tym samym przeszkodzić mu w poznawaniu i miłowaniu Boga, stara się do części zmysłowej wsączyć zamieszanie, przy pomocy różnego rodzaju podniet, cierpień czy lęków, aby   w ten sposób opóźnić lub nie dopuścić do postępu duszy
.

Choć szatan ma dość szeroką możliwość działania, jednak mieści się ono zawsze w granicach dopuszczonych przez Boga. Szatan nie ma bynajmniej władzy absolutnej; może kusić, ale nie może zmusić do popełnienia grzechu. Jest jak pies uwiązany na łańcuchu, który wprawdzie szczeka na wszystkich, ale gryzie tylko tych, którzy się do niego nieostrożnie zbliżą
.

Człowiek dysponuje skutecznymi środkami, dzięki którym może się skutecznie zwyciężać szatana. Należą do nich: sakramenty św., sakramentalia, modlitwa i łaski. Przy Bożej pomocy człowiek zawsze jest mocniejszy od szatana i w każdym przypadku może go pokonać. Należy jednak zachować konieczna czujność wobec możliwości ataku złego ducha oraz ufność w Bożą pomoc. Spokój duszy, która nie boi się jego zasadzek i jest złączona z Bogiem, upokarza go i czyni bezsilnym
. Taką właśnie postawę wobec złego ducha przyjmo​wała św. Teresa od Dzieciątka Jezus.

„Śniło mi się jednej nocy, że wyszłam przejść się samotnie po ogrodzie.(...) przede mną, obok altany, znajdowała się beczka od wapna; na tej beczce dwa szkaradne diabełki tańczyły z zadziwiającą zwinnością, pomimo ciężkich żelaznych kajdan, jakie miały na no​gach. Nagle rzuciły na mnie ogniste spojrzenie, po czym w mgnieniu oka zdawały się bardziej przerażone ode mnie, zeskoczyły z beczki i uciekły skryć się w bieliźniarni, która znajdowała się naprzeciw. Wi​dząc, jakie z nich tchórze, chciałam się przekonać, po co tam poszły i w tym celu zbliżyłam się do okna. Biedne diabełki biegały tam po stołach, nie wiedząc, w jaki sposób umknąć przed moim spojrzeniem. (...). Ten sen nie ma w sobie na pewno nic nadzwyczajnego, niemniej jestem przekonana, że dobry Bóg dlatego pozwolił mi go zapamiętać, by mnie upewnić, że dusza w stanie łaski nie powinna obawiać się szatanów, tchórzliwych, niezdolnych znieść spojrzenia dziecka ...” (DD 1, 10 v).

2. ŚWIAT

Poważną przeszkodą w dążeniu do doskonałości jest świat rozu​miany jako pewien zespół zasad i obyczajów sprzecznych z nauką ewangeliczną, wyrażający się przez zdemoralizowane środowisko ze zgorszeniami, bluźnierstwami i bezbożnością. Środowisko zdomino​wane przez próżność, żądzę pieniądza i przyjemności oraz mass me​dia przesycone atmosferą zmysłowości. To wszystko utrudnia, a na​wet czasem uniemożliwia życie duchowe. Świat cechuje tzw. ziem​skość, która uwzględnia jedynie wartości doczesne, zaspakajające zmysły, podczas gdy duchowość jest nastawiona w całości na warto​ści wieczne i nadzieję związaną z duszą
.

Świat wywiera szkodliwy wpływ na ludzi poprzez hasła, przy​kłady i inne zagrożenia. Hasła światowe, zachęcające do używania życia i szukania przyjemności, urzekają i rozbudzają żądze. Nasta​wiona na przyjemność filozofia świata, propagowana przez środki masowego przekazu, bardzo mocno wpływa na ludzkie postawy i działanie. Przejawia się ona m. in. w pogardzie okazywanej cnocie, religii i prawu moralnemu. Autentyczna pobożność jest uznawana za bigoterię, a czystość i skromność ośmieszane jako przejaw zacofania. Często dochodzi nawet do jawnego czy ukrytego prześladowania osób, które wyrażają otwarcie swoją wiarę. Ta sytuacja wyzwala u wielu chrześcijan lęk, by nie sprzeciwić się opinii i sposobowi postę​powania ogółu. Konsekwencją zaś takiej postawy jest minimalizm religijny
.

Aby nie poddać się duchowi świata, trzeba wznieść się ponad to, co materialne, aby zanurzyć się w nieskończonej rzeczywistości Bo​żej i stamtąd czerpać siły i inspiracje do życia. Może się to dokonać poprzez oddalenie od ludzi i środowisk hołdujących grzesznym zasa​dom oraz rezygnację z nieodpowiednich lektur i rozrywek, które przynoszą szkodę duszy, oderwanie się od tych wartości, które świat sobie bardzo ceni, a więc zaszczytów, bogactwa, władzy i sławy. Prawdziwy chrześcijanin nie powinien przywiązywać wagi do tego, co czynią i mówią ludzie, nie powinien zabiegać o ich względy, lecz powinien starać się podobać przede wszystkim swemu Panu – Chry​stusowi
.

3. POKUSY

Od czasu, gdy człowiek na początku swojej historii nadużył wol​ności, uległ pokusie i popełnił zło, jego natura nosi ranę grzechu pierworodnego. Chociaż zachowuje pragnienie dobra, jednak nadal jest skłonna do zła i do błędu. Z tego powodu całe życie ludzkie jest walką między dobrem a złem, między światłem a ciemnością (por. KKK 1707).

Człowiek walczy nie tylko przeciw szatanowi, ale również z róż​nymi pokusami (wynikającymi ze słabości jego natury), które są chwilowymi podnietami do grzechu. Mogą się one rodzić np. z pożą​dliwości, na skutek nałogów czy z rozstroju zmysłów. Niełatwo jest odróżnić pokusy pochodzenia szatańskiego od innych, bowiem diabeł często posługuje się pożądliwością i światem, aby w ten sposób za​maskować swoje działanie. Na ogół pokusy wywołane przez szatana pojawiają się nagle, bez żadnej pozornej przyczyny, trwają długo         i przebiegają gwałtownie, nie tak jak np. pożądliwość, która choć nie​raz także gwałtowna, rodzi się w określonych sytuacjach
.

W pokusie można wyróżnić trzy momenty: sugestia, czyli pod​nieta do zła, instynktowne zadowolenie lub upodobanie, które ona rodzi oraz konkretny czyn, zachowanie czy postawa, jaką przyjmuje człowiek w obliczu pokusy. Pokusa może osiągnąć różny skutek, zależnie od postawy, jaką przyjmie się wobec niej. Choćby nie wiem jak gwałtowne i długotrwałe były pokusy, bez poddania się im świa​domie i dobrowolnie nie ma mowy o grzechu. Żadna siła nie może zmusić człowieka do grzechu, jeśli on sam nie zechce go popełnić
.

Aby skutecznie opierać się pokusom, należy stosować mądrą tak​tykę. Zwycięstwo nad nią zależy w znacznej mierze od stałej dyspo​zycji duszy. Osoby oziębłe, o słabym życiu wewnętrznym, stawiają słaby opór atakom zła. Gdy jednak wzrośnie ich gorliwość i duch modlitwy, dusza nabiera sił i z większą stanowczością opiera się podnietom do grzechu. Z powodzeniem odrzuca nie tylko to, czego pod grzechem ciężkim zabrania prawo Boże, ale także unika niedo​skonałości i szukania przyjemności, które nie podobają się Bogu.

Spośród różnych praktyk zwalczania pokus szczególną wartość posiadają następujące:

1.Należy stanowczo unikać tego wszystkiego, co może stać się przyczyną powstania pokusy. Wielu pokus można uniknąć wystrze​gając się oglądania i myślenia o pewnych rzeczach, czy spotykania się z pewnymi osobami.

2.W pokusie należy zachować spokój i ufność w Bożą pomoc. Pokusa bowiem stanowi okazję do okazania wierności Bogu i zdoby​cia zasługi.

3. Aby pokonać pokusę, należy stawić jej opór bezpośredni, czyli odrzucić ją przy pomocy aktów woli przeciwstawnych pokusie, np. nienawiść przezwyciężyć miłością, lęk – ufnością itp. Warto też sto​sować opór pośredni, czyli zwrócić swoją uwagę na inny przedmiot niż ten, który nam podsuwa pokusa. Praktykowanie cnót (wiary, na​dziei i miłości) stanowi najdoskonalszą formę pośredniego oporu. Na pierwszy sygnał rodzącej się pokusy dusza wtedy koncentruje się na Bogu i wyznaje Mu swoją miłość. W ten sposób nie tylko zostanie pokonana pokusa, ale stanie się ona okazją do pogłębienia życia du​chowego i zjednoczenia z Bogiem. Zamiast więc miotać się w ge​stach oporu przeciw poszczególnym pokusom, dusza ucieka się do swego Pana i w Nim znajduje bezpieczeństwo i pokój
.

Te trzy sposoby mogą być używane osobno, lecz są bardziej sku​teczne, gdy występują razem. Z chwilą pojawienia się pokusy dusza odrzuca ją decyzją woli, podnosi umysł do Boga przy pomocy aktu wiary i miłości, a w końcu stara się skierować uwagę na jakieś inne, dobre zajęcie.
ROZDZIAŁ IV

ŚRODKI UŚWIĘCENIA

Jak widzimy, doskonałość nie jest łatwym przedsięwzięciem; jest ona owocem wysiłku i trudu całego życia. Do osiągnięcia świętości nie wystarczą ludzkie siły, dlatego Bóg daje nam do dyspozycji nad​przyrodzone środki. Należą do nich sakramenty święte, sakramenta​lia, liturgia Kościoła oraz modlitwa
.

Podczas ziemskiego życia Chrystus osobiście dokonywał uświę​cenia dusz poprzez nauczanie i odpuszczanie grzechów. To zbawcze Jego posłannictwo kontynuuje dziś Kościół. To on daje nam pew​ność, że żyjemy duchem Chrystusa i znajdujemy się na właściwej drodze, która prowadzi do doskonałości chrześcijańskiej.

Kościół należy do Boga i jest Jego dziełem, jest kanałem, przez który Bóg przekazuje ludziom łaski, jest stróżem i tłumaczem Obja​wienia Bożego, jest nauczycielem, który gwarantuje pełnię prawdy. Wewnętrzny rozwój człowieka jest więc ściśle związany z przyna​leżnością do Kościoła jako jedynego depozytariusza i szafarza łask Bożych. Aby wzrastać w świętości, trzeba więc trwać w jedności      z Kościołem, żyć w Nim i służyć Mu
.

1. SAKRAMENTY I SAKRAMENTALIA

Pierwsze miejsce wśród środków uświęcenia zajmują sakramenty święte. To przez nie Chrystus przekazuje niewyczerpalne strumienie łask dla całego Kościoła i każdego z jego członków. „Celem sakra​mentów jest uświęcenie człowieka, budowanie mistycznego Ciała Chrystusa, (...) oddawanie czci Bogu (...). Udzielają one łaski, ale ich sprawowanie również jak najbardziej usposabia wiernych do owoc​nego przyjęcia tej łaski, do oddania Bogu należnej czci i pełnienia miłości” (KL 59). 

Fundamentem naszego uświęcenia jest chrzest św., przez który wchodzimy do Kościoła. Daje on wielką i niepojętą godność dziecka Bożego i niesie ze sobą wezwanie do świętości. Chrzest oczyszcza duszę z grzechu pierworodnego i wszczepia w Chrystusa za pomocą łaski uświęcającej. Wezwanie do świętości zostaje potwierdzone i umocnione w bierzmowaniu. Dzięki niemu zachodzi uświęcające spotkanie z Chrystusem, który posyła wiernym Ducha Uświęciciela. W tym sakramencie zostajemy nie tylko obdarowani, ale i wezwani do ściślejszego współdziałania z Chrystusem i Duchem Świętym nad zdobywaniem doskonałości moralnej, czyli świętości. Bierzmowanie umacnia człowieka i przygotowuje do walki o świętość. Eucharystia zaś stanowi sakrament miłości, w której Chrystus, pod osłoną chleba, staje się towarzyszem ludzkiego życia. Eucharystia ułatwia, ale i żąda oderwania się od grzechów i wyrzeczenia się ich oraz zerwania z tym, co do nich prowadzi. Wymaga ona od nas odpowiadania Bogu miłością za miłość. Eucharystia daje więc siłę i odwagę do walki       o świętość, daje moc i miłość, jaka płynie z Chrystusa. Wszystkie trzy sakramenty inicjacji chrześcijańskiej, wśród nich zaś najbardziej Eu​charystia, udzielają zadatków świętości. Ukazują drogę świętości i otwierają ją, wzywając jednocześnie do wytrwałego, pełnego nadziei kroczenia na drodze miłości ku Bogu i bliźnim
.

Dzięki sakramentom człowiek zostaje włączony w nadprzyro​dzoną rzeczywistość tak, że wszystkie jego czyny są spełniane pod wpływem łaski. Daje ona siłę i zdolność do podejmowania codzien​nych obowiązków oraz ponoszenia ofiar z nimi związanych. Rozpo​częcie życia rodzinnego uświęca sakrament małżeństwa, a sakrament kapłaństwa udziela odpowiedniej władzy tym, którzy poświęcają się na specjalną służbę w Kościele. Przyjmowany w czasie choroby sa​krament namaszczenia daje umocnienie. Ten, kto uległ słabości i przez grzech utracił łaskę, może ją odzyskać poprzez sakrament po​kuty i pojednania. Jest on skutecznym lekarstwem dla duszy, które przywraca utraconą siłę i wlewa nową
.

Przystępować do sakramentów to przybliżać się do Chrystusa, odnawiać w sobie Jego Boskie życie i korzystać z przeogromnych bogactw i pomocy, której On udziela duszom o to proszącym. Sa​kramenty są zatem nieodzownym środkiem uświęcenia danym Ko​ściołowi, z których powinni korzystać wszyscy, którzy pragną pro​wadzić życie w bliskości Boga.

Oprócz sakramentów świętych, ustanowionych do podtrzymywa​nia życia chrześcijańskiego (por. KL 59), Kościół podaje wiernym sakramentalia, jako pomoc do uświęcenia różnych okoliczności życia (por. KKK 1667). Są to znaki święte, które z pewnym podobień​stwem do sakramentów oznaczają skutki duchowe (por. KL 60).Wśród sakramentaliów pierwsze miejsce zajmują błogosławień​stwa osób, przedmiotów i miejsc (por KKK 1671). Niektóre błogo​sławieństwa mają charakter trwały, a ich skutkiem jest poświęcenie pewnych osób Bogu oraz zastrzeżenie pewnych przedmiotów i miejsc do użytku liturgicznego (KKK 1672).

Sakramentaliami są również egzorcyzmy, które mają na celu wy​pędzenie złych duchów lub uwolnienie od ich demonicznego wpływu mocą władzy, jaką Jezus przekazał Kościołowi (por. KKK 1873). Do sakramentaliów zalicza się również cześć oddawana reli​kwiom, pielgrzymki, procesje, droga krzyżowa, różaniec i medaliki, wśród nich zaś m.in. Szkaplerz św.
 (por. KKK 1674).

2. LITURGIA

Sprawowanie sakramentów Kościół włącza w liturgię, będącą najbardziej pełną i skuteczną formą modlitwy, której centrum sta​nowi Najświętsza Ofiara. Liturgia jest też szkołą wiary i pobożności; poprzez czytania, obrzędy i śpiewy pomaga wiernym zgłębiać prawdy objawione oraz przeżywać ich misterium. Liturgia nie tylko przybliża ludzi do wielkich Bożych tajemnic, ale przekazuje płynącą z nich łaskę, jednocząc wiernych z Chrystusem obecnym w czynno​ściach liturgicznych. 

W liturgii każda czynność, szczególnie celebracja Eucharystii i sakramentów, jest spotkaniem Chrystusa i Kościoła. To zgromadze​nie liturgiczne czerpie jedność z Ducha Świętego (por. KKK 1097). Liturgia ziemska daje nam przedsmak uczestnictwa w liturgii nie​biańskiej. W niej wraz ze wszystkimi zastępami aniołów i świętych wyśpiewujemy Panu hymn chwały i spodziewamy się otrzymać wspólnotę z nimi. W liturgii oczekujemy na przyjście Zbawiciela i na udział w Jego chwale (por. KL 8).

Wspaniałość świętej liturgii, którą sprawuje Kościół, trafnie od​daje obraz nakreślony przez św. Pawła: „Wy natomiast przystąpili​ście do góry Syjon, do miasta Boga żyjącego, Jeruzalem niebie​skiego, do niezliczonej liczby aniołów, na uroczyste zebranie, do Kościoła pierworodnych, którzy są zapisani w niebiosach, do Boga, który sądzi wszystkich, do duchów sprawiedliwych, które już doszły do celu, do Pośrednika Nowego Testamentu – Jezusa, do pokropienia krwią, która przemawia mocniej niż [krew] Abla (...) Dlatego też otrzymując niewzruszone królestwo, trwajmy w łasce, a przez nią służmy Bogu ze czcią i bojaźnią!” (Hbr 12,22 –24.28).

Liturgia jest szczytem, do której zmierza cała działalność Ko​ścioła, i jednocześnie źródłem, z którego wypływa cała jego moc. Pobudza ona wiernych, aby umocnieni sakramentami żyli w dosko​nalej jedności i zachowywali w życiu to, co otrzymali przez wiarę, rozpaleni gorącą miłością do Chrystusa. „Z liturgii przeto, a głównie z Eucharystii jako ze źródła, spływa na nas łaska i z największą sku​tecznością przez nią dokonuje się uświęcenie człowieka w Chrystusie i uwielbienie Boga” (KL 10). 

Życie duchowe jednak nie ogranicza się do udziału w samej tylko liturgii. Chrześcijanin bowiem, choć powołany jest do modlitwy wspólnej, powinien wejść także do swego mieszkania i w ukryciu modlić się do Ojca, a nawet, jak uczy apostoł, powinien modlić się nieustannie (por. KL 12). Modlitwa jest „żywym związkiem dzieci Bożych z ich nieskończenie dobrym Ojcem, z Jego Synem Jezusem Chrystusem i z Duchem Świętym (...). Życie modlitwy polega zatem na stałym trwaniu w obecności Trzykroć Świętego Boga i pozosta​waniu w komunii z Nim. Ta komunia życia jest zawsze możliwa, gdyż przez chrzest staliśmy się jedno z Chrystusem” (KKK 2565). 

3. MODLITWA

Modlitwa jest „oddechem duszy”, pamięcią o Bogu, wzniesieniem ku Niemu serca. Modlitwa jest życiową koniecznością. Jeżeli przez modlitwę nie zapewnimy sobie łączności z Bogiem, możemy łatwo popaść w niewolę grzechu (por. KKK 2744). Do modlitwy wzywa nas Chrystus, do niej zachęcają Jego uczniowie „nieustannie się mó​dlcie” (1Ts 5,17); „Przy każdej sposobności módlcie się w Duchu!” (Ef 6,18b).

Modlitwy uczy nas Kościół, sprawując święte obrzędy, karmiąc się słowem Bożym i jednocząc z jedynym Pośrednikiem do Ojca (por. KKK 2665). Tylko przez Chrystusa mamy dostęp do Boga, bez względu na to, czy modlimy się wspólnie, czy indywidualnie, ustnie czy w skrytości serca. On też udziela mam Ducha Świętego i prowa​dzi każdego człowieka do siebie własną, indywidualną i niepowta​rzalną drogą (por. KKK 2664). 

Człowiek odpowiada Bogu zgodnie z osobistymi dyspozycjami, łaską i hojnością swego serca, dlatego też każdy modli się inaczej, w sposób jedyny i niepowtarzalny. Można jednak wyodrębnić pewne formy i sposoby modlitwy (por. KKK 2699). Katechizm Kościoła Katolickiego wylicza szereg różnych form, wśród których pierwszą jest modlitwa ustna. Jest ona niezbędnym elementem chrześcijań​skiego życia. Ta forma modlitwy powinna się jednak łączyć ze świa​domością obecności w sercu Tego, do którego mówimy. Gdy to na​stąpi, wtedy modlitwa ustna staje się pierwszym stopniem modlitwy kontemplacyjnej (por. KKK 2700, 2704).

Innym sposobem modlitwy jest rozmyślanie. Polega ono przede wszystkim na poszukiwaniu i zrozumieniu Bożego wezwania. Roz​myślanie nad tym, co się czyta (z Pisma św., ikon, liturgii, dzieł z zakresu duchowości, z „księgi” stworzenia świata i historii ludzkości), prowadzi do poznania i przyswojenia sobie treści oraz odniesienie ich do siebie i własnego życia (por. KKK 2705, 2706).

Na wyżyny świętości i doskonałego zjednoczenia z Bogiem pro​wadzi kontemplacja. Jest ona modlitwą dziecka, pokornym i ufnym powierzeniem się woli Ojca, w coraz głębszym zjednoczeniu z Jego umiłowanym Synem. Jest ona przyjęciem miłości Boga i pragnie​niem odwzajemnienia tej miłości, którą Duch Święty wlewa w serce człowieka (por. KKK 2709, 2712). 

W Piśmie świętym znajdujemy wzorce, które powinny inspirować modlitwę każdego chrześcijanina. Należą do nich błogosławieństwo, prośba, wstawiennictwo, dziękczynienie i uwielbienie (por. KKK 2644).

Błogosławieństwo Boga jest odpowiedzią człowieka na Jego dary (por. Ef 1,3-14). Bliska niemu jest adoracja, będąca uznaniem swojej małości w obliczu Stwórcy, uniżeniem się przed Nim i wysławianiem Go (por. KKK 2626).

Kolejną formą jest modlitwa prośby. Człowiek przez nią wyraża swą zależność od Stwórcy i zwraca się ufnie do Niego w różnych potrzebach. Prośba o przebaczenie jest pierwszym dążeniem modli​twy błagalnej. W tej modlitwie istnieje hierarchia ważności spraw, o które Boga winniśmy prosić. Najważniejsze są sprawy królestwa Bożego. Chrystus jednak nauczał, że każda potrzeba (byleby była godziwa) może się stać przedmiotem prośby (por. KKK 2629 – 2633).

Cechą charakterystyczną modlitwy Kościoła, której centrum sta​nowi Eucharystia, jest dziękczynienie. Podobnie jak w modlitwie prośby, każde wydarzenie i każda potrzeba może stać się przedmio​tem dziękczynienia (por. KKK 2637 – 2638). Uwielbienie zaś jest tą formą modlitwy, w której człowiek najbardziej bezpośrednio uznaje, że Bóg jest Bogiem. Wysławia i oddaje Mu chwałę dla Niego sa​mego (por. KKK 2639).

Eucharystia zawiera i wyraża wszystkie formy modlitwy. Jest ona czystą ofiarą całego Kościoła, świętą ofiarą uwielbienia, składaną Bogu Ojcu przez Chrystusa w Duchu Świętym (por. KKK 2643).

Modlitwa może przybierać różne formy, może się wyrażać na różne sposoby, zawsze jednak pozostanie dziełem współpracy czło​wieka z Duchem Świętym, który ją inspiruje, podtrzymuje i prowadzi. W modlitwie Duch Święty jednoczy nas z Chrystusem w Jego uwielbionym człowieczeństwie. To on prowadzi nas także do komu​nii z Matką Najświętszą (por. KKK 2673). 

Kościół modli się w komunii z Dziewicą Maryją ze względu na Jej szczególną godność Matki Pana, a także oblubienicy Ducha Świętego. Powierzając Jej własne sprawy „teraz i dzisiaj” naszego życia, wielbi Boga, który uczynił w Niej wielkie rzeczy (por. KKK 2682).

Modlitwa i życie chrześcijańskie wzajemnie się łączą i przenikają. Tylko ten modli się dobrze, kto modlitwę łączy z czynami, a czyny z modlitwą. Gdy jedno i drugie działanie ożywia ten sam duch miłości i posłuszeństwa wobec Bożej woli, możemy uznać, że modlimy się właściwie (por. KKK 2745).

CZĘŚĆ II                                                                   

DROGĄ CNÓT TEOLOGALNYCH

ROZDZIAŁ I

DROGĄ WIARY

Przez swoje Objawienie Bóg niewidzialny, w ogromie swej miło​ści, zniża się do ludzi, zwraca się do nich jak do przyjaciół i zaprasza do wspólnoty życia z sobą. Właściwą i pierwszą odpowiedzią czło​wieka na tę Bożą miłość jest wiara, przez którą człowiek poddaje Bogu całkowicie swój rozum i wolę, przyjmując objawienie. Wiara jest warunkiem zbawienia. Jest pierwszym krokiem w kierunku Boga. „Bez wiary nie można podobać się Bogu” - mówi apostoł Pa​weł (Hbr 11, 6). Wiara jest okazaniem zaufania Bogu, przylgnięciem do Niego i uznaniem całej prawdy, którą On objawił (por. KKK 150). Termin „wiara” używany jest także w języku biblijnym w znaczeniu posłuszeństwa wobec Boga, „niewiara” zaś jest synonimem nieposłu​szeństwa. Ojcem naszej wiary jest Abraham, a najdoskonalszym wzorem – Dziewica Maryja (por KKK 142 – 144).

1. PRZYJĄĆ BOŻE OBJAWIENIE

Wiary od człowieka domagał się Bóg od początku historii zba​wienia. Od Noego żądał wiary, kiedy zapowiadając potop nakazał mu zbudować arkę. Domagał się jej od Abrahama, gdy polecił mu opuścić ojczyznę i udać się do ziemi obiecanej. Żądał jej od narodu wybranego podczas wyprowadzenia z niewoli egipskiej i w długiej wędrówce przez pustynię. Całkowitego zawierzenia domagał się Bóg od proroków i wiary od ludu, do którego zostali posłani. Wiarę Bóg umacniał i nagradzał cudami, niewiarę zaś piętnował i karał (por. Hbr 11, 1nn).

Bóg objawiał się ludziom stopniowo przez wydarzenia i czyny, odsłaniając im swój zamysł życzliwości względem nich. Objawiając siebie samego, Bóg pragnął uzdolnić ludzi do dawania Mu odpowie​dzi, do poznania Go i miłowania ponad wszystko (por. KKK 52). „Wielokrotnie i na różne sposoby przemawiał niegdyś Bóg do ojców przez proroków, a w tych ostatecznych dniach przemówił do nas przez Syna”.

Wszystko to, co Bóg chciał człowiekowi oznajmić, zawiera się w osobie Chrystusa i Jego zbawczym dziele. To objawienie poucza ludzi o zamiarach Boga względem nich. Daje poznać jak mają postę​pować, co czynić, czego unikać, aby osiągnąć nadprzyrodzony cel, do którego są wezwani. „Chrystus, Syn Boży, który stał się człowie​kiem, jest jedynym, doskonałym i ostatecznym Słowem Ojca. W Nim wypowiedział On wszystko i nie będzie już innego słowa oprócz Niego” (KKK 65).

Jezus Chrystus, przynosząc na ziemię dobrą nowinę o zbawieniu, oczekiwał od słuchaczy pełnego jej przyjęcia. Odchodząc zaś z tego świata polecił głosić Ewangelię apostołom: „Idźcie na cały świat i nauczajcie wszystkie narody”. Przyjęcie tej nauki uczynił koniecz​nym warunkiem zbawienia: „kto uwierzy i przyjmie chrzest będzie zbawiony, a kto nie uwierzy, będzie potępiony” (Mk 16,16). Bóg pragnie, aby wszyscy ludzie zostali zbawieni i doszli do poznania prawdy; jest więc konieczne, aby Ewangelia była głoszona wszyst​kim ludom i wszystkim narodom, by Boże Objawienie dotarło aż po krańce ziemi (por. KKK 74).

Wiara jest możliwa tylko dzięki łasce i pomocy Ducha Świętego. Stanowi ona jednak akt w pełni ludzki, w wierze bowiem rozum i wola człowieka współpracują z łaską Bożą (por. KKK 154,155). „Wiara jest aktem osobowym, wolną odpowiedzią człowieka na ini​cjatywę Boga, który się objawia” (KKK 166).

2. MARYJA WZOREM WIARY

Sobór Watykański naucza, że Bogu objawiającemu się należy okazać posłuszeństwo wiary, przez które człowiek z ufnością Mu się powierza (por. KO 5). Taki właśnie wyraz wiary odnajdujemy w ży​ciu Najświętszej Dziewicy już w chwili Zwiastowania. To właśnie do tego wydarzenia odnoszą się słowa Elżbiety: „Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Ci od Pana” (Łk 1, 45). Zwiastowanie stanowi zatem początek „pielgrzymki wiary” Matki Chrystusa.

Maryja, odpowiadając aniołowi na jego poselstwo: „Oto ja służeb​nica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa!” (Łk 1,38), wy​raziła w ten sposób zgodę na Boże macierzyństwo. To słowo fiat, wypowiedziane przez Maryję w Zwiastowaniu, w języku hebrajskim brzmi: amen i oznacza: „tak jest i tak niech będzie!”. Odpowiedź Maryi wyraża więc, że to, co mówi Bóg, uznaje Ona za prawdziwe i nadrzędne
. Wypowiadając to fiat przez wiarę, bezwzględnie powie​rzyła się Bogu, a zarazem całkowicie poświęciła samą siebie, jako służebnicę Pańską, osobie i dziełu swego Syna (por. RM 13).

Maryja, wypowiadając fiat, wyraża swoją wiarę, będącą aktem ofiary, posłuszeństwa i ufności. Jej postawa przypomina słowa Pisma odnoszące się do Chrystusa: „Oto idę (...) aby spełnić wolą Twoją, Boże” (Hbr 10,7; Ps 40,8-9). Tę postawę Maryi sławi Kościół od najdawniejszych wieków, wskazując na Nią jako na nową Ewę, która przez wiarę odzyskała to, co utraciła pierwsza niewiasta przez nie​wierność.

W scenie Zwiastowania doskonale widać, że wiara nie opiera się na racjach rozumowych człowieka, ale na autorytecie samego Boga, który jest Prawdą. Chociaż wiara przerasta rozum, jednak nie ma pomiędzy nimi niezgodności. Wiara szuka natomiast często zro​zumienia, czyli lepszego poznania Tego, który się objawił (por. KKK 156, 159). 

Na postawę wiary, która cechowała całe życie Najświętszej Dziewicy, a zostało szczególnie uwidocznione w momencie Zwia​stowania, zwraca uwagę Jan Paweł II. Całe ziemskie życie Maryi było „pielgrzymką wiary” (por. KK 58). Tak jak my bowiem kroczyła w ciemności i ufała temu, czego nie widziała. Wprawdzie otrzymała w chwili Zwiastowania obietnicę, że Jej Syn zasiądzie na tronie Da​wida, lecz w chwili Jego narodzenia nie było dla nich nawet miejsca w gospodzie i Jezus narodził się w stajni, w skrajnym ubóstwie. Wiara Maryi jednak się nie zachwiała. Anioł powiedział Jej, że Jezus będzie nazwany Synem Bożym, lecz w małej społeczności Nazaretu przez 30 lat ukrytego życia uważany był za syna cieśli, a na końcu zobaczyła Go oczernionego, zdradzonego, skazanego i ukrzyżowa​nego jak najgorszego złoczyńcę. Nawet wtedy Maryja wierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Jej od Pana, i że „dla Boga nie ma nic niemożliwego” (por. RM 15 – 19).

Kościół naucza, że przez całe życie, aż do ostatniej próby, gdy Je​zus, Jej Syn, umierał na krzyżu, nie zachwiała się wiara Maryi. Ma​ryja nigdy nie przestała wierzyć w wypełnienie się słowa Bożego. Dlatego Kościół czci w Niej najczystsze wypełnienie wiary” (por. KKK 149).

Papież Jan Paweł II wiarę Maryi stawia nam za wzór do naślado​wania. „Ta kobieta wiary, Maryja z Nazaretu, Matka Boga, została nam dana jako wzór naszego pielgrzymowania wiary. Od Maryi uczymy się powierzać się woli Bożej we wszystkich sprawach. Od Maryi uczymy się żywić nadzieję nawet wtedy, kiedy wszelka na​dzieja wydaje się próżna. Od Maryi uczymy się kochać Chrystusa, Jej Syna i Syna Bożego. Maryja jest bowiem Matką Boga, Ona jest również Matką Kościoła. (...) zachęcam was zatem w Jezusie Chry​stusie, abyście wciąż patrzyli na Maryję jako na wzór Kościoła, jako na najlepszy przykład postawy ucznia Chrystusowego. Uczcie się od Niej być zawsze wiernymi, uczcie się od Niej ufać, że słowo Boże zostanie spełnione i że dla Boga nie ma nic niemożliwego”
.

3. ŻYĆ WIARĄ

Wiara jest darem danym człowiekowi przez Boga. Ten nieoce​niony dar konieczny do zbawienia można jednak utracić. Aby żyć, wzrastać i wytrwać w wierze aż do końca, trzeba karmić ją słowem Bożym oraz modlić się o jej pomnożenie. Wiarę powinna ożywiać miłość i podtrzymywać nadzieja.

Wiara każdego chrześcijanina powinna być mocno zakorzeniona w wierze całego Kościoła. Każdy wierny powinien przyjmować wszystko, co jest zawarte w słowie Bożym, spisanym lub przekazy​wanym, i co Kościół podaje do wierzenia jako objawione przez Boga (por. KKK 162, 182).

Wiarę należy umacniać i strzec jej z roztropnością i czujnością oraz odrzucać wszystko, co się jej sprzeciwia. Grzechem przeciwko wierze jest niewiara (czyli odrzucenie jej), grzechem jest także do​browolne wątpienie o prawdach wiary lub uznawaniem ich za nie​prawdziwe (por. KKK 157).

Wierze zagrażają stany i procesy duchowe, takie jak obojętność religijna, wątpliwości czy ignorancja religijna oraz grzeszny styl ży​cia. Zagrożeniem dla niej są również wpływy środowisk uprzedzo​nych czy nawet wrogo nastawionych w stosunku do wiary i praktyk religijnych, hołdujących filozofii hedonistycznej - nastawionej na przyjemność
. Choć niewiarę należy traktować jako zło moralne, nie godzi się jednak potępiać niewierzących.

Wiara Maryi, która stała się przyczyną Jej błogosławieństwa, wy​powiedzianego przez św. Elżbietę, jest dla każdego chrześcijanina wielką i cenną wartością, otwierającą drogę zbawienia. To Słowo, przyjęte przez Maryję, które przyniosło błogosławieństwo całemu światu i my mamy nieść tak jak Ona innym. Nasza miłość do Boga i do ludzi powinna skłaniać nas do mówienia im o swojej wierze, do dzielenia się nią z radością i entuzjazmem.

Jako lud kapłański zostaliśmy powołani do odważnego dawania świadectwa wobec świata. Ten obowiązek przypomina Pismo: „Wy zaś jesteście wybranym plemieniem, królewskim kapłaństwem, naro​dem świętym, ludem [Bogu] na własność przeznaczonym, abyście ogłaszali dzieła potęgi Tego, który was wezwał z ciemności do swo​jego przedziwnego światła” (1P 2,9).

„Gdziekolwiek Bóg stwarza okazję przepowiadania tajemnicy Chrystusowej, tam wszystkim ludziom otwarcie i stale trzeba głosić prawdę o żywym Bogu i o Jezusie Chrystusie, którego posłał dla zbawienia wszystkich, aby wszyscy niechrześcijanie, za przyczyną Ducha Świętego, uwierzyli i dobrowolnie nawrócili się do Pana i szczerze do Niego przylgnęli, gdyż On będąc ‘drogą, prawdą i ży​ciem’ ( J 14, 6) wszystkie ich duchowe oczekiwania zaspakaja, a na​wet nieskończenie przewyższa” (DM 13). To żywe świadectwo               o Chrystusie, jak naucza Sobór Watykański II, powinni dawać wszyscy chrześcijanie życiem i słowem w swojej rodzinie, w grupie społecz​nej i środowisku pracy (por. DM 21).

ROZDZIAŁ II

DROGĄ NADZIEI

Wiara chrześcijańska jest wyraźnie ukierunkowana ku przyszło​ści, a nadzieja umacnia wiarę w oczekiwaniu pełni zbawienia. Na​dzieja stanowi jakby kontynuację, przedłużenie i uzupełnienie wiary. Kieruje ona duszę ku Bogu i mobilizuje w dążeniu do tego, co Bóg zapowiedział na przyszłość. Całkowite zrealizowanie Bożych obiet​nic jest jeszcze ciągle przed nami, jego zaś oczekiwanie – czujne, cierpliwe i aktywne, stanowi przedmiot i zadania nadziei
.

Tę cnotę Bóg zaszczepia w duszy jako cenny dar na chrzcie świętym i umacnia w sakramencie bierzmowania. On to sprawia, że żyjemy w nadziei życia wiecznego, oczekujemy objawienia się chwały Bożej i nastania Jego królestwa. Spodziewamy się ojczyzny niebieskiej i oglądania Boga „twarzą w twarz”.

1. POKŁADAM NADZIEJĘ W PANU

Naszą przyszłością jest sam Bóg, On też jest gwarantem spełnie​nia obietnic zbawczych dotyczących Królestwa Bożego. Nastąpi to podczas powtórnego przyjścia Chrystusa w dniu Ostatecznym. Mamy nadzieję, że wtedy dostąpimy uczestnictwa w chwale Bożej i udziału w Jego życiu. Teraz zaś oczekujemy owego wypełnienia się „błogo​sławionej nadziei i przyjścia chwały Boga i Zbawiciela naszego Je​zusa Chrystusa” (Tyt 2, 13), który przemieni nasze ciało śmiertelne i upodobni do swego przebóstwionego ( por. Flp 3, 21), aby „być uwielbionym w świętych swoich” (2 Tes 1, 10).

Wizję nowego, przemienionego świata – nowego Jeruzalem, uka​zuje Apokalipsa św. Jana: „I ujrzałem niebo nowe i ziemię nową, bo pierwsze niebo i pierwsza ziemia przeminęły, i morza już nie ma. I Miasto Święte – Jeruzalem Nowe ujrzałem zstępujące z nieba od Boga, przystrojone jak oblubienica zdobna w klejnoty dla swego męża. I usłyszałem donośny głos mówiący od tronu: «Oto przybytek Boga z ludźmi: i zamieszka wraz z nimi i będą oni Jego ludem, a On będzie „Bogiem z nimi”. I otrze z ich oczu wszelką łzę, a śmierci już odtąd nie będzie. Ani żałoby, ni krzyku, ni trudu już [odtąd] nie bę​dzie, bo pierwsze rzeczy przeminęły». I rzekł Zasiadający na tronie:  „«Oto czynię wszystko nowe»”(Ap 21, 1- 5). 

Fundamentem i poręką naszej nadziei jest śmierć i zmartwych​wstanie Chrystusa. To właśnie On otworzył ludziom bramy króle​stwa niebieskiego, On też jest jedyną drogą tam prowadzącą. Na​dzieja chrześcijańska jest więc ufnością wobec zapowiedzi i obietnic Chrystusa. Pokładać w Nim nadzieję – to trwać w Nim jak latorośl w krzewie winnym. To podążać za Nim do Boga – źródła wszelkiego dobra i ostatecznego wypełnienia nadziei. To zaufać wszechmogą​cemu Bogu, który okazuje ludziom niewyczerpalną dobroć, łaska​wość i miłosierdzie. Zachęca nas do tego apostoł: „Trzymajmy się niewzruszenie nadziei, którą wyznajemy, bo godny jest zaufania Ten, który dał obietnicę” (Hbr 10, 23).

Pragnąc nieba i mając nadzieję je osiągnąć, mamy jednak pod​stawy do bojaźni. Jej przedmiotem jest sąd Boży i grożące kary za grzechy. Przed nimi przestrzegał Chrystus swoich uczniów w przy​powieściach o niewiernym słudze (Mt 24, 48 – 51), o pięciu nieroz​sądnych pannach (Mt 25, 8 – 13), o zakopanym talencie (Mt 25, 24 – 30), o nieurodzajnym drzewie figowym (Łk 13, 6 n). Z bojaźni przed wiecznym potępieniem należy także unikać grzechów i walczyć ze skłonnościami do nich. Możemy jednak mieć nadzieję na chwałę nieba, obiecaną przez Boga tym, którzy Go miłują i pełnią Jego wolę (por. KKK 1821). We wszystkich okolicznościach każdy człowiek powinien mieć nadzieję, że z łaską Bożą wytrwa do końca i otrzyma radość wieczną (por. KKK 1821).

Ta nadzieja i ufność rodzi się z przekonania, że „Pan jest naszym Pasterzem” (por. Ps 23), jest blisko nas, pomoże pokonać trudności    i doprowadzi nas do celu ostatecznego. Nadzieja oparta na Chrystusie jest cierpliwa i odważna, nie poddaje się zniechęceniu ani załamaniu. Daje nam nadprzyrodzoną energię, która pomaga pokonać prze​szkody na drodze naszego zbawienia. Nadzieja, będąca zawierzeniem miłującej Opatrzności, jest cnotą nieodzowną do zbawienia. Bóg udzielając człowiekowi tego daru, oczekuje i domaga się położenia w Nim całej swojej nadziei oraz zerwania z bałwochwalczym zaufa​niem sobie czy światu
.

2. MATKA NASZEJ NADZIEI 

Matką naszej nadziei jest Najświętsza Maryja Panna. Ona jest znakiem wypełnienia obietnic, których my oczekujemy. Mówi o tym Jan Paweł II: „Ta, która została odwiecznie wybrana na Matkę Wcielonego Słowa, Ta, w której zamieszkał sam Bóg w osobie Syna,        w sposób szczególny zaczyna mieszkać w Bogu – Ojcu, Synu i Du​chu Świętym. Oto jest tajemnica, którą z czcią rozważamy w dniu (...) Wniebowzięcia”
.

Liturgia tej uroczystości kieruje nasz wzrok na uwielbioną Matkę Jezusa. Patrząc na Nią, wyniesioną do chwały nieba, poznajemy i rozumiemy lepiej sens naszego życia na ziemi. Na przykładzie Jej uwielbienia możemy się przekonać, że jedyną drogą do świętości i do pełni życia jest Chrystus. To właśnie w Nim ma swoje źródło chwała Maryi i tylko w Nim jest szansa naszego zbawienia. Wniebowzięcie bowiem jest darem łaski i skutkiem zbawienia dokonanego przez Jezusa. Tę prawdę głosi Kościół w uroczystej prefacji: „Dzisiaj zo​stała wzięta do nieba Bogarodzica Dziewica. Ona pierwsza osiągnęła zbawienie i stała się wizerunkiem Kościoła w chwale, a dla piel​grzymującego ludu źródłem pociechy i znakiem nadziei”. Maryja Panna wzięta do nieba z duszą i ciałem poprzedza nas w drodze do niebieskiej ojczyzny. W Niej, już uwielbionej u boku Chrystusa, spełniły się obietnice, których my z nadzieją oczekujemy.

Jan Paweł II prawdę o wniebowzięciu Najświętszej Maryi Panny wyjaśnia odwołując się do Jej niepokalanego poczęcia. „Ta, w której zamieszkał sam Bóg w Osobie Syna, jest niepokalanie poczęta: jest wolna od dziedzictwa grzechu pierworodnego. W ten sposób została też wyjęta spod prawa śmierci, która wkroczyła w dzieje człowieka wraz z grzechem. (...) Wolna – za sprawa Chrystusa – od grzechu pierworodnego, odkupiona w sposób szczególny i wyjątkowy – Ma​ryja jest też w sposób szczególny i wyjątkowy objęta Jego zmar​twychwstaniem. Zmartwychwstanie Chrystusa zwyciężyło w Niej prawo grzechu i śmierci już poprzez niepokalane poczęcie. Już wtedy 'dokonało się w Niej zmartwychwstanie' (...) Trzeba było, ażeby ta, która była Matką Zmartwychwstałego, pierwsza z ludzi uczestniczyła w pełnej mocy Jego Zmartwychwstania. Trzeba było, ażeby Ta, w której zamieszkał Syn Boży jako Sprawca zwycięstwa nad grzechem i śmiercią – pierwsza też zamieszkała w Bogu, wyzwolona od grze​chu i śmierci: od grzechu – przez niepokalane poczęcie, od śmierci – przez Wniebowzięcie”
.

To zmartwychwstanie i wniebowzięcie, którego doświadczyła Maryja, zostało zapoczątkowane już tu na ziemi, dzięki łasce. Naj​świętsza Panna uczy nas, że z łaską, która jest zadatkiem chwały, trzeba współpracować. Trzeba być zawsze otwartym na dar Bożej miłości i żyć w ciągłym zjednoczeniu z Bogiem. Niebo bowiem za​czyna się dla nas dzięki łasce już tu, na ziemi. Do Maryi najpierw, a następnie do każdego chrześcijanina można więc odnieść słowa św. Augustyna: „niebem jesteś i do nieba pójdziesz” (por. KKK). „Pa​trzmy dziś w stronę Bogurodzicy w sposób szczególny. Wpatrujemy się w Jej ostateczne zamieszkanie w Bogu. W Jej uwielbienie. (...) trzeba wytężyć wzrok wiary, ażeby poprzez trudy i cierpienia docze​sności dostrzec ostateczny wymiar wieczności: na podobieństwo Matki Chrystusa mamy i my również zamieszkać 'w Bogu', przez wiekuiste z Nim zjednoczenie. (...) jeżeli mamy na podobieństwo Maryi wiecznie zamieszkać w Bogu, trzeba, ażeby tu, na ziemi, Bóg znajdował mieszkanie w naszej duszy”
. 

Maryja uwielbiona i wywyższona w chwale nieba staje się dla wszystkich chrześcijan znakiem nadziei. „Matka Jezusowa, jak w niebie doznaje już chwały co do ciała i duszy, będąc obrazem i po​czątkiem Kościoła mającego osiągnąć pełnię w przyszłym wieku, tak tu na ziemi, póki nie nadejdzie dzień Pański (...) przyświeca ludowi pielgrzymującemu jako znak pewnej nadziei i pociechy” (KK 68). 

3. JEZU, UFAM TOBIE

Nadzieja chrześcijańska, dotycząca szczęścia wiecznego, opiera się na fakcie Wcielenia Syna Bożego i na dokonanym przez Niego zbawieniu. Ofiara Chrystusa jest najwyższym dowodem umiłowania ludzkości przez Boga. Mając na uwadze to, co Chrystus uczynił dla nas przez dzieło odkupienia, możemy i powinniśmy odpowiedzieć zaufaniem i powierzeniem się Mu całkowicie.

Pełnią nadziei jest całkowite zaufanie Bogu, śpieszącemu czło​wiekowi z pomocą, Bogu, dla którego „nie ma nic niemożliwego”. Św. Teresa od Dzieciątka Jezus stwierdza: „Świętość nie jest w tej lub owej praktyce, polega ona na usposobieniu serca, które sprawia, że jesteśmy małymi i pokornymi w objęciach Boga, uznającymi swoja słabość i ufającymi do zuchwalstwa Jego dobroci ojcowskiej” (DD, Novissima verba 3 sierpnia). „Spodobało się Jezusowi wskazać mi jedyną drogę, która wiedzie w sam Boski żar; tą drogą jest zaufa​nie małego dziecka, które bez obawy zasypia w ramionach swego Ojca ...  ‘Jeśli kto jest maluczki, niech przyjdzie do mnie’, rzekł Duch Święty przez usta Salomona i ten sam Duch Miłości powiedział jesz​cze: ‘mali otrzymują miłosierdzie ‘” ( DD 9,1v).

Święta zapytana, co znaczy być małym, odpowiedziała: „Być ma​łym (...) to uznawać swoją nicość, to oczekiwać wszystkiego od Boga, jak małe dziecko oczekuje wszystkiego do swego ojca. Ni​czym się nie kłopotać ani nie gromadzić mienia (...). Być małym, to nie przypisywać sobie cnót, które się pełni, nie sądzić, że się jest zdolnym do czegokolwiek, lecz uznawać, ze Bóg daje swemu ma​łemu dziecku skarb cnót w ręce, aby go używało w potrzebie; lecz jest to zawsze skarb Pana Boga. Wreszcie nie zniechęcać się swoimi błędami, bo dzieci upadają często, ale są za małe, aby uczynić sobie wielką krzywdę” (DD, Rady i Wspomnienia, 2).

Pełne zaufanie, czyli doskonała nadzieja, przejawia się w świado​mym i bezwarunkowym poświęcenie się Bożemu miłosierdziu i od​danie się Bogu. Ten akt ufnej ofiary Miłości Miłosiernej złożyła św. Teres na wzór Maryi. „Jestem tylko słabym i nieudolnym dzieckiem, lecz właśnie ta moja słabość ośmiela mnie, by oddać się jako Ofiara Twojej Miłości, o Jezu! (...) O Jezu, wiem, że za miłość płaci się tylko miłością, szukając więc, znalazłam sposób ukojenia mego serca, oddając Ci Miłość za Miłość (...) Mam tylko jeden sposób, by okazać Ci moją miłość: rzucanie kwiatów, to znaczy, że nie opuszczę żadnej okazji do ofiary, choćby najmniejszej (...) wykorzystam naj​drobniejsze nawet czyny, by je pełnić z miłości. Chcę cierpieć z mi​łości i cieszyć się z miłości, w ten sposób będę rzucać kwiaty przed Twoim tronem” (DD 9, 4r. 4v).

„O mój Boże! Trójco Błogosławiona, pragnę Cię Kochać i starać się, by Cię kochano, pracować na chwałę świętego Kościoła, ratując dusze, które przebywają na ziemi i wybawiając te, które cierpią w czyśćcu. Pragnę wypełniać doskonale Twoją wolę i osiągnąć ten sto​pień chwały, który przygotowałeś mi w swym królestwie, jednym słowem, pragnę być Świętą: czuję jednak swoja słabość i proszę Cię, o mój Boże, Ty sam bądź moją Świętością” (DD 11, r. 2).
ROZDZIAŁ III

DROGĄ MIŁOŚCI

Poprzez Objawienie Bóg daje nam poznać tajemnicę swojej nie​skończonej miłości, która ogarnia cały świat i wszystkich ludzi. Mi​łość ta wyraziła się najpełniej w Jezusie Chrystusie; tak bowiem „Bóg umiłował świat, że Syna Swego Jednorodzonego dał” (J 3, 16). „W tym objawiła się miłość Boga ku nam, że zesłał Syna Swego Jed​norodzonego na świat, abyśmy życie mieli dzięki Niemu” (1 J 4,9).

1. MIŁOŚĆ ROZLANA W SERCACH NASZYCH

Całe ziemskie życie Jezusa było służbą ludziom. Sam o sobie mówił: „Nie przyszedłem, aby mi służono, lecz żeby służyć i dać swoje życie na okup za wielu”. Jego postawa wobec wszystkich lu​dzi, a szczególnie ubogich, chorych i potrzebujących, odznaczała się dobrocią, łagodnością, zrozumieniem i współczuciem. Szczytem miłości do ludzi stała się ofiara Krzyża.

„Wzgardzony i odepchnięty przez ludzi,

Mąż boleści, oswojony z cierpieniem,

(...) On był przybity za nasze grzechy,

Zdruzgotany za nasze winy.

Spadła nań chłosta zbawienna dla nas,

A w Jego ranach jest nasze zdrowie” (Iz 53,3.5).

Odkupiony za cenę krwi Syna Bożego, człowiek w chwili chrztu otrzymuje udział w Jego życiu i staje się uczestnikiem odwiecznej Miłości. Złączony z Chrystusem otrzymuje od Niego szczególną moc miłowania. Jest to dar udzielony przez Ducha Świętego, będącego osobową więzią miłości między Ojcem i Synem
.

Sobór Watykański naucza: „Wyznawcy Chrystusa, powołani przez Boga i usprawiedliwieni w Panu Jezusie, nie ze względu na swoje uczynki, lecz wedle postanowienia łaski Bożej, w chrzcie stali się prawdziwie synami Bożymi i uczestnikami natury Bożej, a przez to rzeczywiście świętymi” (KK 40). 

Bóg, obdarzając ludzi miłością, czyni ich również zdolnymi do miłowania. Wchodząc w nurt Bożej miłości, mogą nią żyć i na nią odpowiadać. Cnota miłości uzdalnia człowieka do odpowiedzi Bogu miłością na miłość. Pozwala mu prowadzić z Bogiem osobowy, przyjazny, oparty na zaufaniu dialog. „Wiem dobrze, że tylko miłość może uczynić nas miłymi Bogu i ta miłość jest jedynym dobrem, o które się ubiegam – pisze św. Teresa od Dzieciątka Jezus (...). Oto wszystko, czego Jezus żąda od nas; nie potrzebuje On wcale naszych dzieł, lecz jedynie naszej miłości (...) Jezus jest spragniony; od zwo​lenników świata doznaje tylko niewdzięczności i obojętności, a po​między swymi uczniami mało – niestety – znajduje serc, które oddają Mu się bez zastrzeżeń, które rozumieją całą czułość jego nieskończo​nej Miłości” (DD 9,1v). 

Miłość jest najcenniejszym darem duszy. Św. Paweł stwierdza: „Jeśli miłości bym nie miał – byłbym niczym, nic bym nie zyskał”  (1Kor 13, 2.3). Bez miłości nie mają znaczenia ani przywileje, ani służba, ani cnoty. Miłość stoi przed nimi i wszystkie przewyższa: „Tak więc trwają wiara, nadzieja i miłość – te trzy: z nich zaś najwięk​sza jest miłość” (1 Kor 13, 13) (por. KKK 1826). Miłość, która oży​wia i inspiruje praktykowanie wszystkich cnót, jest zarazem źródłem i celem ich chrześcijańskiego praktykowania (por. KKK 1827).

Miłość względem Boga i względem bliźniego łączą się w jedną cnotę. Te dwa rodzaje miłości nigdy się sobie nie sprzeciwiają. Umiłowani przez Boga i miłujący Go, kochają także ludzi – swych braci. W praktykowaniu miłości obowiązuje jednak pewien porzą​dek. Sam Chrystus dał nam w tej sprawie wskazówki mówiąc, że: „najważ​niejsze i pierwsze przykazanie” dotyczy miłości Boga, a drugie, po​dobne do niego – miłości bliźniego (Mt 22, 35-39).

Nadprzyrodzona miłość bliźniego wyrasta na podłożu łaski i bez życia łaski jest niemożliwa. To właśnie łaska Boża uzdalnia do mi​łowania ludzi niezależnie od korzyści, a nawet naturalnego upodoba​nia. Mówi o tym św. Teresa z Lisieux: „O tak, czuję to, że kiedy je​stem miłosierna, wtedy Jezus sam działa we mnie; im mocniej jestem z Nim zjednoczona, tym bardziej kocham wszystkie moje siostry” (DD 10,13). „W tym roku, moja droga Matko, Dobry Bóg udzielił mi łaski zrozumienia na czym polega miłość bliźniego; przedtem rozu​miałam ją, to prawda, ale w sposób niedoskonały, nie zgłębiłam jesz​cze tych słów Jezusa: 'Drugie przykazanie jest podobne pierwszemu: Będziesz miłował bliźniego twego jak siebie samego'. Starałam się kochać Boga przede wszystkim, a miłując Go zrozumiałam, że trzeba, by miłość moja wyrażała się nie tylko słowami, bo 'Nie ci, którzy mówią : Panie, Panie! Wejdą do Królestwa Niebieskiego, ale ci, którzy czynią wolę Bożą'. Wolę tę dawał mi Jezus poznać wiele razy, mogę powiedzieć, że prawie z każdej strony swej Ewangelii (...). matko ukochana, rozważając te słowa Jezusa, zrozumiałam, jak niedoskonale kocham moje siostry, i spostrzegłam, że nie taką miłością kocha je Bóg. Ach! Teraz pojmuję, że doskonała miłość bliźniego polega na tym, by znosić błędy innych, nie dziwić się wcale ich sła​bościom, budować się nawet najdrobniejszymi aktami cnót, które u nich spostrzegamy” (DD 10,12 v). 

Miłość, którą miłujemy Boga nade wszystko, a bliźniego ze względu na Boga, jest więc pierwszym i najbardziej potrzebnym da​rem. Aby ona wzrastała w duszy i wydawała owoce, każdy wierny powinien „słuchać słowa Bożego i wolę Bożą z pomocą Jego łaski czynem wypełniać, uczestniczyć często w sakramentach, a zwłaszcza w Eucharystii i świętych czynnościach oraz praktykować ustawicz​nie modlitwę, samozaparcie, ochoczą posługę braterską i wszelkie cnoty. Miłość bowiem, która jest węzłem doskonałości i pełnią za​konu, (...), kieruje wszystkimi środkami uświęcenia, formuje je i do celu prowadzi. Stąd też miłość zarówno do Boga, jak do bliźniego, jest znakiem prawdziwego ucznia Chrystusowego” (KK 42).

2. MARYJA WZOREM MIŁOŚCI

„Wiara w miłość Boga obejmuje wezwanie i zobowiązanie do od​powiedzi szczerą miłością na miłość Bożą” (KKK 2093). Miłość Boga polega na przyjęciu Jego daru przyjaźni, ukochaniu Go w spo​sób wolny, bezinteresowny i oddany jako Stwórcę, Pana i Zbawi​ciela. Mówi o tym Pismo: „Czego żąda od ciebie Pan, Bóg twój? Tylko tego, byś się bał Pana, Boga swego, chodził wszystkimi Jego drogami, miłował Go, służył Panu, Bogu twemu, z całego swego serca i z całej swej duszy” (Pwt 10,12).

Miłość Boga „całym sercem, całą duszą i całą mocą” (por. Mk 12, 30) – do jakiej wzywa Chrystus – angażować musi całego czło​wieka. Człowiek, oddając Bogu w miłości duszę i wszystkie swe możliwości działania, czyni Go Panem swojego życia i Jemu podpo​rządkowuje wszystkie swe poczynania, decyzje i całe postępowanie. Bóg staje się Istotą cenioną najwyżej, stawianą ponad siebie i ponad inne stworzenia.

Miłość Boga zobowiązuje więc do życia w jedności z Nim, do nawiązania bliskiego związku duchowego, do zażyłego kontaktu, do prowadzenia osobowego, przyjaznego i opartego na zaufaniu dialogu i do wypełnienia swojego powołania. Tak właśnie czyniła Najświęt​sza Dziewica, co stwierdza papież Paweł VI: „Słusznie zatem można stwierdzić, że życie pokornej Służebnicy Pańskiej, od chwili Anielskiego pozdrowienia, aż do jej Wniebowzięcia z duszą i ciałem do niebieskiej chwały, było życiem służby w miłości” (SM, cz. I). „Kościół zawsze zalecał wiernym do naśladowania Najświęt​szą Maryję Pannę (...), dlatego, że w określonej sytuacji swego życia całkowicie i z poczuciem odpowiedzialności przylgnęła do woli Bo​żej (...) i że przyjęła Jego słowa i wprowadziła je w czyn; że Jej działanie było ożywione miłością i wolą służenia; że okazała się pierwszą i najdoskonalszą Uczennicą Chrystusa; a to z pewnością ma po​wszechną        i trwałą wartość wzoru” (MC II 35).

Całe życie Maryi było przeniknięte głęboką więzią modlitewną, całkowitą dyspozycyjnością wobec Boga i otwartością na Jego dzia​łanie. Widoczne jest to szczególnie podczas Zwiastowania, które kończy się Jej słowem fiat, to znaczy amen, i polega na „wielkodusz​nym ofiarowaniu Bogu całej swej istoty w wierze” (KKK 2622). „Tak to Maryja, córa Adama, zgadzając się na słowo Boże, stała się Matką Jezusa, a przyjmując zbawczą wolę Bożą całym sercem (...) całkowicie poświęciła samą siebie, jako służebnicę Pańską, osobie        i dziełu Syna swego, pod Jego zwierzchnictwem i wespół z Nim z ła​ski Boga wszechmogącego służąc tajemnicy odkupienia” (KK 56). „Przez całkowite przylgnięcie do woli Ojca, do odkupieńczego dzieła swego Syna, do każdego natchnienia Ducha Świętego, Maryja Dzie​wica jest dla Kościoła wzorem wiary i miłości” (KKK 967).

Przyjmując Słowo w chwili Zwiastowania, Maryja stała się miesz​kaniem Boga, z którym przebywała w ścisłej łączności duchowej przez całe swoje ziemskie życie (por. KKK 2676). Wyśpiewując Magnificat, Maryja wielbi Boga i składa dziękczynienie za pełnię łask odkupienia oraz za wypełnienie obietnic (por. KKK 2675). Podczas modlitwy ofiarowania w świątyni Maryja wraz z Jezusem składa siebie Bogu Ojcu w ofierze. To wydarzenie oraz kolejne rozważa i zachowuje w swoim sercu, z czego widać, że Maryja jest osobą, która swoje życie przeżywa na modlitwie i prowadzi je w obecności Bożej.

Maryję widzimy modlącą się w Kanie Galilejskiej, gdy zwraca się z prośbą do Syna (por. KKK 2618). Modli się także u stóp Krzyża, współcierpiąc z Synem i łącząc się z Nim w ofierze. Modli się w Wie​czerniku o dar Ducha Świętego w jedności z całym rodzącym się Kościołem. Modli się też w chwale nieba „ustawicznie zjednując nam dary zbawienia wiecznego” (por. KKK 969). Maryja jest Dzie​wicą rozmodloną. Całe Jej życie, które skierowane jest do Chrystusa, przenika uległość woli Ojca i posłuszeństwo Duchowi Świętemu.

Maryja, będąc wzorem pobożności, jest nauczycielką takiego kultu, przez który życie staje się ofiarą składaną Bogu. Jej postawa podczas Zwiastowania, w Betlejem, podczas ofiarowania Syna w świątyni jerozolimskiej i na Golgocie, którą wyraziła uległość i po​słuszeństwo woli Ojca, była charakterystyczna również dla Jej Syna. Ta postawa staje się dziś dla nas pouczeniem i przykładem, że tylko w uległości wobec woli Bożej osiągniemy chrześcijańską doskona​łość (por. MC 21).

3. POSŁUSZEŃSTWO I OFIARA Z MIŁOŚCI

Wyrazem prawdziwej i szczerej miłości Boga, tak jak to ukazuje nam przykład Najświętszej Dziewicy, jest poddanie się woli Bożej. Jest to taka wewnętrzna postawa myśli i uczuć, że wszystko, co Bóg czyni i nakazuje (w odniesieniu do świata, czy do naszej osoby), przyjmujemy z miłością i poddaniem. Zgodność z wolą Bożą jest wyrazem posłuszeństwa i uwielbienia wobec Boga, ponieważ wiąże się z uznaniem najwyższych, suwerennych Jego praw. Jest okaza​niem zaufania i wyrażenia zadowolenia z tego, co Bóg pragnie i co On czyni.

Bóg prowadzi każdego człowieka do świętości jedyną, niepowta​rzalną i sobie tylko znaną drogą. Mówi o tym Psalm 23: „Pan jest moim pasterzem (...) wiedzie mnie po właściwych ścieżkach przez wzgląd na swoje imię” ( Ps 23, 1.3). Świętości nie można więc osią​gnąć bez poddania się woli Bożej. Taka postawa wyklucza wszelki grzech dobrowolny, bo grzech jest przecież wyrazem nieposłuszeń​stwa i sprzeciwu wobec Boga. Ten, kto ma wolę całkowicie podpo​rządkowaną woli Bożej, nie może chcieć niczego złego, ani tym bar​dziej tego czynić.

Na ścisłą zależność pomiędzy miłością i posłuszeństwem wska​zuje sam Chrystus: „Nie każdy, który mi mówi 'Panie, Panie', wej​dzie do Królestwa niebieskiego, lecz ten, kto spełnia wolę mego Ojca, który jest w niebie” (Mt 7, 21). „Jeżeli Mnie miłujecie, będziecie zachowywać Moje przykazania” (J 14, 15). Uległość woli Bożej jest konkretnym wyrazem i dowodem prawdziwej miłości Boga. To wła​śnie miłość sprawia, że spełniamy wszystkie życzenia osoby kocha​nej. 

Ćwiczenie się w uległości woli Bożej posiada dwa wymiary. Pierwszy z nich – czynny, polega na wykonywaniu poleceń Bożych, tzn. na spełnianiu tego, co Bóg nakazuje, a unikaniu tego, co Bóg zabrania. Drugi zaś wymiar – bierny, jest pełnym wdzięczności po​kornym przyjmowaniem tego, co Bóg daje lub dopuszcza. Chodzi tu o takie wydarzenia, na które nie mamy wpływu, które często układają się nie po naszej myśli. Zgodność naszej woli z wolą Bożą polega na uznawaniu tego, co On czyni słusznie i sprawiedliwie. Taka postawa wypływa z wiary, że Bóg działa zawsze mądrze i ma na względzie święty cel. Maksymą w praktykowaniu posłuszeństwa woli Bożej jest formuła: „Zawsze czynić to, czego Bóg chce i kochać to, co On czyni”. Pełna zgodność z wolą Bożą jest celem pracy i owocem mo​zolnych oczyszczeń
. 

Z uległością wobec woli Bożej łączy się duch ofiary. Wyraża się on w gotowości znoszenia wszystkiego z miłości ku Bogu oraz w woli wewnętrznego i zewnętrznego umartwienia. Z jednej strony, odrywa on człowieka od przywiązania do stworzeń, a z drugiej – kieruje ku Bogu. Cierpienie, rozumiane jako wyrzeczenie się wła​snych skłonności i zamiłowania do przyjemności oraz przyjmowania trudów życia, nie uświęca jednak automatycznie. Można bowiem wiele wycierpieć, ale bez żadnej zasługi. Chrześcijańskie cierpienie o tyle posiada wartość, o ile wypływa z miłości i przez nią jest oży​wiane. Ma ono nadprzyrodzoną wartość, gdy cierpimy, aby docho​wać Bogu wierności, by zachować Jego prawo, by postępować zgod​nie z Jego wolą. „Nie ten jest bardziej doskonały kto więcej cierpi, lecz ten, kto cierpi z większą miłością”
.

„Cierpienie odczuwamy jak kamień, który spada na nas i przy​gniata. Tak trudno uświadomić sobie, że jest zadaniem do wykona​nia, próbą wierności Bogu, stopniem, po którym idzie się w górę, bramą, przez którą przechodzimy dojrzewając”
.

Miłość i ofiara występują więc nierozłącznie. Ten, kto szczerze miłuje Boga, z miłości ku Niemu wyrzeka się wszystkiego, znosi dla Niego wszelkiego rodzaju cierpienie, jest Mu posłuszny nawet w najtrudniejszych sytuacjach; w ten sposób przyjęte cierpienie prze​mienia się w ofiarę miłości. To doświadczenie znane było wszystkim świętym. 
CZĘŚĆ III                                                                

POD TWOJĄ OBRONĘ UCIEKAMY SIĘ...

ROZDZIAŁ I

MODLITWA Z MARYJĄ I DO MARYI

Sobór Watykański naucza, że Maryja dzięki łase Bożej została wywyższona ponad wszystkich aniołów i ludzi, a jako Matka Chry​stusa słusznie doznaje od Kościoła czci szczególnej. Pobożność maryjna, która jest integralną częścią kultu chrześcijańskiego, jest głęboko zakorzeniona w słowie Bożym i wynika ze szczególnej godności Maryi jako Matki Pana, Umiłowanej Córy Ojca i Przybytku Ducha Świętego.

 Cześć Maryi, włączona w całość kultu chrześcijańskiego odzna​cza się więc charakterem trynitarnym. Przez ten kult sam Bóg zostaje uwielbiony w Maryi, gdyż Jej cnoty i świętość życia oraz udział w dziele odkupienia, kierują nas wraz z modlitwą Magnificat ku miło​siernemu Bogu, który obdarza stworzenia swoją łaską. 

1. KULT MATKI BOŻEJ

Cześć, jaką Kościół oddaje Najświętszej Dziewicy, wynika z Jej wyjątkowej godności Bożej Matki. Inną podstawą Tego kultu, który jest obowiązkiem wszystkich chrześcijan, jest Jej macierzyństwo duchowe względem ludzi. Trzecią racją jest Jej wyjątkowa świętość. 

Kult ten, zapowiedziany proroczo przez Maryję w Magnificat, wy​raża się w miłości i oddawaniu Jej czci jako Bożej Rodzicielce i na​szej Matce oraz w zwracaniu się do Niej z prośbami we wszystkich przeciwnościach i potrzebach (por. KK 66).

Papież Paweł VI naucza, że macierzyńskie zadanie powierzone Maryi pobudza Lud Boży, by jak dzieci ufnie zwracać się do Tej, która zawsze jest gotowa do wysłuchania próśb i pospieszenia ze skuteczną pomocą. Dlatego chrześcijanie zwykli zwracać się do Tej, którą nazywają „Pocieszycielką strapionych”, „Uzdrowieniem cho​rych” i „Ucieczką grzeszników”, szukając u Niej pociechy, ulgi i umocnienia oraz pomocy i wyzwolenia (por. MC 57).

Najświętsza Panna, która jest duchową Matką Kościoła, przez zro​dzenie Chrystusa i udział w Odkupieniu, nie tylko pomaga nam przez swoje wstawiennictwo. Jest Ona również naszą wychowawczynią przez piękno swoich cnót i przez wzór wierności łasce (por. MC). W ten sposób cześć Jej oddawana daje nam okazję do naśladowania Jej postawy względem Boga i bliźnich, dlatego Kościół w kulcie maryj​nym uznaje skuteczną pomoc ofiarowaną wiernym, którzy zmierzają do osiągnięcia pełni życia (por. MC 57).

Papież Paweł VI stwierdza, że „Celem ostatecznym kultu Naj​świętszej Maryi Panny jest, by Bóg został uwielbiony i by chrześci​janie zostali pobudzeni do całkowitego uzgadniania z wolą Bożą swojego życia i postępowania” (MC II, 39), gdyż „gdy Matka do​znaje czci, to poznaje się, kocha i wielbi w sposób należyty i zacho​wuje się przykazania Syna” (KK 66).

Niepokalane Serce Najświętszej Dziewicy staje się więc dla wszystkich chrześcijan wzorem i wezwaniem do doskonałej miłości Boga i bliźniego. Matka Jezusa prowadzi nas do uczestnictwa w świętych Sakramentach Kościoła, przynagla do zadośćuczynienia za niezliczone zniewagi wyrządzone Bogu, staje się również znakiem jedności i wezwaniem do umacniania więzów braterstwa wśród wszystkich chrześcijan, w jednym Kościele Chrystusowym, który czci Ją jako Matkę Najmilszą (por. SM cz. II,7). 

Prawdziwa cześć oddawana Matce Najświętszej jest więc naj​pewniejszą i najkrótszą drogą prowadzącą wprost do Chrystusa. Całe Jej życie ukazuje, co znaczy żyć dla Chrystusa i Chrystusem na co dzień, a modlitwy, które do Niej najczęściej zanosimy, przybliżają nas zawsze do Jezusa i całej tajemnicy zbawienia.

2. ZDROWAŚ MARYJO ...

Chrześcijanie w oddawaniu czci Matce Bożej posługują się naj​częściej modlitwą Zdrowaś Maryjo, zwaną Pozdrowieniem Aniel​skim. W tej modlitwie podejmujemy na nowo pozdrowienie anioła skierowane do Maryi. Z wiarą i miłością, zwracając swój wzrok na Pokorną Służebnicę Pańską, cieszymy się z Jej wybrania i z obdaro​wania „pełnią Łaski” – Jezusem Chrystusem. Najświętszą Matkę i „Owoc Jej łona” błogosławimy powtarzając słowa św. Elżbiety, i jako grzesznicy uciekamy się do Matki Miłosierdzia, powierzając Jej obecne i ostatnie chwile naszego ziemskiego życia (por. KKK 2676, 2677). 

Zdrowaś Maryjo jeśli jest odmawiane dobrze, czyli uważnie, na​bożnie i pokornie, jest (zgodnie ze świadectwem świętych) „wrogiem szatana, którego zmusza do ucieczki, młotem, który go miażdży, uświęceniem duszy, radością aniołów, pieśnią wybranych, kantykiem Nowego Testamentu, radością Maryi i chwałą Trójcy Przenajświęt​szej. Zdrowaś Maryjo jest czystym, pełnym miłości pocałunkiem złożonym Maryi, jest szkarłatną różą, którą Jej ofiarujemy, kosz​towną perłą, którą Jej składamy w darze, jest czarą ambrozji i bo​skiego nektaru, którą Jej podajemy” (T 253). 

Szczególnie piękną modlitwą maryjną sięgającą średniowiecza jest Anioł Pański. Ta modlitwa, w której trzy krótkie wezwania wprowadzają nas w misterium Wcielenia, nie wykracza również poza treści biblijne. Papież Paweł VI w swojej adhortacji dotyczącej kultu maryjnego podkreśla jej wartość: „Po tylu (...) wiekach trwa jej moc i piękno, gdyż budowa jej jest prosta i zapożyczona z Pisma świętego, jej historyczny początek wiąże się z błaganiem o zachowanie pokoju. Nadto jej liturgiczny rytm w pewien sposób uświęca różne chwile dnia” (MC 41).

Dzisiaj cały świat chrześcijański, a zwłaszcza Polacy, odmawiają tę modlitwę razem z papieżem Janem Pawłem II, a także w jego in​tencji. On sam tak o tym mówi: „Istnieje piękny starożytny zwyczaj w Kościele katolickim, że dzień znaczony jest chwilami zatrzymania się na modlitwę: rano, w południe i wieczorem. Powtarza się wtedy słowa pierwszego pozdrowienia, z jakim anioł Gabriel zwrócił się do Maryi oraz Jej odpowiedź” (Kinszasa 4 V 1980). 

W średniowieczu, gdy język łaciński psalmów nie dla wszystkich był zrozumiały, zastąpiono je modlitwą Ojcze nasz, by w ten sposób umożliwić wiernym udział w Liturgii Godzin. Dodając później jesz​cze Zdrowaś Maryjo i powiązując odmawianie tych modlitw z ta​jemnicami życia Jezusa i Maryi, utworzono w ten sposób Różaniec Najświętszej Maryi Panny zwany Psałterzem Dziewicy.
Różaniec splata w jedno całą historię zbawienia. Przypomina on tajemnice życia Jezusa, Jego mękę i zmartwychwstanie oraz wejście do chwały nieba, w którą włączył swoją Matkę. Rozmyślanie połą​czone ze słowami Zdrowaś Maryjo wprowadza nas w głębię modli​twy Chrystusa do Ojca i nieustannego uwielbiania Trójcy Przenaj​świętszej, w której towarzyszy nam Matka Najświętsza.

Do tej pobożnej praktyki zachęcają wiernych, począwszy od Piusa V, wszyscy papieże. Czyni to także Jan Paweł II słowem i przykła​dem. „Jest różaniec modlitwą o Maryi zjednoczonej z Chrystusem w Jego zbawczym posłannictwie. Jest równocześnie modlitwą do Maryi, naszej najlepszej pośredniczki u Syna. Jest wreszcie modlitwą, którą w jakiś szczególny sposób odmawiamy z Maryją, tak jak modlili się wspólnie z Nią Apostołowie w Wieczerniku, przygotowując się na przyjęcie Ducha Świętego. (...) Jest to modlitwa, którą bardzo uko​chałem. Przedziwna modlitwa! Przedziwna w swej prostocie i głębi zarazem” (29 X 1981). 

Wśród modlitw zalecanych przez Nauczycielski Urząd Kościoła znajduje się również litania maryjna, zwana loretańską, pochodzącą z XII w. Modlitwa ta, poprzez wielość tytułów, którymi czci i przy​zywa się pomocy Matki Bożej, ukazuje Jej osobę obecną w historii zbawienia.

3. MODLITWA PRZED IKONĄ 

Cześć oddawana maryjnym wizerunkom jest jedną z form poboż​ności, istniejącą w Kościele od najdawniejszych czasów. Tę staro​żytną formę kultu przypomniał i zalecił wiernym Sobór Watykański II (KK 67). Postawę Kościoła katolickiego wobec świętych wizerun​ków wyraźnie ukazuje Jan Paweł II, odwołując się do teologii ikony. „Czyż znaczenie obrazu, wizerunku, nie polega na tym, ażeby uobec​niać – ażeby czynić obecną – osobę, którą przedstawia?”
.

W encyklice Redemptoris Mater, przypominając orzeczenia so​boru powszechnego w Nicei (787 r.) dotyczące kultu obrazów, stwierdził: „Ten zwyczaj zachował się na całym Wschodzie, a także na Zachodzie: wizerunki Maryi Dziewicy mają zaszczytne miejsca      w świątyniach i domach, Maryja bywa na ich przedstawiana jako tron Boży, niosący Pana i podający go ludziom (Theotokos) lub jako droga, która wiedzie do Chrystusa i ukazuje Go (Odigitria), lub jako modląca się Orędowniczka i znak obecności Bożej na drodze wier​nych aż do dnia Pańskiego (Deesis), lub jako Opiekunka okrywająca ludy swym płaszczem (Pokrov), czy to jako miłosierna i najczulsza Dziewica (Eleousa). (...) Najświętsza Panna jaśnieje na tych obrazach jako zwierciadło Bożego piękna, mieszkanie odwiecznej Mądrości, osoba modląca się, wzór kontemplacji i ikona chwały” (RM 33). 

Dla wyrażenia szczególnej czci i poddania się Matce Bożej wy​obrażonej przez dany wizerunek w Kościele katolickim od XVI w. wprowadzono praktykę koronacji obrazów łaskami słynących. Nało​żenie koron królewskich wyraża uznanie władzy i poddaniu się Tym, których te wizerunki przedstawiają. Pierwszej takiej koronacji doko​nano na Jasnej Górze w 1717 r., a Jan Paweł II podczas pielgrzymek, wielokrotnie dokonując tego aktu, wyjaśnił jego głęboką wymowę: „Gdy we wspólnocie Ludu Bożego doświadczenie królowania Maryi nabierze przez wiarę pokoleń szczególnej dojrzałości, wówczas rodzi się pragnienie wyrażenia tego aktem liturgicznym. I Kościół, po stwierdzeniu słuszności tego pragnienia, dokonuje aktu koronacji” (Częstochowa 19 VI 1983). 

Z wizerunkami z maryjnych sanktuariów związany jest zwyczaj pielgrzymowania, będący charakterystyczną formą kultu maryjnego. Wierni, udając się w drogę, naśladują Matkę Pana, która „szła naprzód w pielgrzymce wiary i utrzymywała wiernie swe zjednoczenie z Sy​nem” (KK 58). Na tej drodze pielgrzymowania było Ain Karim     z tajemnicą nawiedzenia św. Elżbiety, później Betlejem z tajemnicą narodzenia, następnie ucieczka do Egiptu przed Herodem, Nazaret, Jerozolima, Kana Gelilejska i Kalwaria. W kolejnych etapach swego pielgrzymowania Maryja umacniała swoją wiarę i duchowe zjedno​czenie z Jezusem, które osiągnęło szczyt w tajemnicy Wniebowzię​cia. Dlatego Maryja staje się znakiem nadziei i pociechy dla Ludu Bożego, odbywającego w ślad za Nią pielgrzymkę wiary (por. KK 65). 

Pielgrzymki wyruszają do sanktuariów – miejsc szczególnego kultu, szczególnej modlitwy, zanoszonej we wspólnocie wierzących do Boga przez wstawiennictwo Maryi. W tych „świętych miejscach” wytwarza się często wyjątkowy klimat modlitwy, który sprzyja otwarciu serc na Boże działanie. Szczególnym takim miejscem dla każdego Polaka jest Jasna Góra. Ojciec Święty, przybywając tutaj jako pielgrzym, niejednokrotnie zwracał wiernym uwagę, że głoszona przez Sobór obecność Maryi w tajemnicy Chrystusa i Kościoła uzy​skuje swój szczególny wyraz za pośrednictwem Jasnogórskiego Ob​razu. „Maryja, która po macierzyńsku przewodniczy całemu Ludowi Bożemu w jego ziemskiej wędrówce, w pielgrzymowaniu wiary, nadziei i miłości, przewodniczy synom i córkom ziemi polskiej             w tym samym pielgrzymowaniu za pośrednictwem swego Jasnogór​skiego Wizerunku”
. „Jasna Góra stała się stolicą duchową Polski, do której ze wszystkich stron ojczystej ziemi podążają pielgrzymi, aby odnaleźć tutaj jedność z Chrystusem Panem poprzez serce Jego Matki” (Jasna Góra 6 VI 1979).

ROZDZIAŁ II

NASZA POŚREDNICZKA

Kościół,czcząc Maryję jako Theotokos - Matkę Boga, zwracał się od najdawniejszych czasów do Niej z prośbą o pomoc i opiekę. Wy​razem wiary w Jej możne orędownictwo przed Bogiem jest modlitwa z III w: „Pod ochronę Twojego miłosierdzia uciekamy się o Boża Rodzicielko [Theotokos]; nie racz gardzić w potrzebach na​szych prośbami naszymi, ale wybaw nas z niebezpieczeństwa, Ty jedna [czysta], jedna błogosławiona”
. 

Św. Efrem Syryjczyk († 373) modlił się do Niej słowami: „O Pani moja, Najświętsza Boża Rodzicielko i łaski pełna: ty jesteś niewy​czerpanym oceanem darów Bożych i dobrodziejstw tajemnych, wszystkich dóbr Rozdawniczka, po Trójcy Świętej Władczyni wszystkiego, po [Duchu] Pocieszycielu nowa Pocieszycielka i po Pośredniku [Chrystusie] Pośredniczka całego świata”
. 

Wiarę w zbawcze pośrednictwo Maryi wyrażają także wypowie​dzi papieży. Pius VII w brewe Tante studio pisze: „Bardzo pilnie i z wielką miłością troszczy się Najświętsza Maryja Panna o dostarcze​nie nam wszystkim łaski Bożej, ażeby tak jak przez Nią zstąpił Bóg na ziemię, tak również przez Nią ludzie wstępowali do nieba”
.

1. MACIERZYŃSKA OPIEKA 

Sobór Watykański II naucza, że zbawczy wpływ na ludzi, jaki wywiera Maryja, wywodzi się „z upodobania Bożego i wypływa z nadmiaru zasług Chrystusowych, na Jego pośrednictwie się opiera, od tego pośrednictwa całkowicie jest zależny i z niego czerpie całą moc” ( KK 60 ).

Pośrednicząca rola Maryi nie umniejsza jedynego pośrednictwa Chrystusa i nie przeszkadza również wiernym w łączności z Nim. Prawdziwy pośrednik nie wkracza przecież „pomiędzy” zwaśnione strony, ale staje raczej „obok”, by doprowadzić ich do spotkania          w miłości. Tak czyni właśnie Maryja, która nie zatrzymuje uwagi na sobie, lecz prowadzi do bezpośredniej łączności z Chrystusem
.

Ten model pośrednictwa dobrze ilustruje ikona Hodegetrii. Wy​obraża ona Bogarodzicę z Dzieciątkiem Jezus na ręku, na które Matka wskazuje otwartą dłonią. Maryja, prowadząc nas do Jezusa, kieruje ku Niemu naszą uwagę prosząc: „Zróbcie wszystko cokol​wiek wam powie”, gdyż On jest „Drogą i Prawdą i Życiem”. Matka Zbawiciela przypomina też słowa Boga Ojca: „To jest mój Syn umiłowany, Jego słuchajcie”.

Pośrednictwo Maryi wynika z Jej macierzyństwa i ono jest jego podstawą. Jak naucza Sobór Watykański II, Maryja będąc Matką Syna Bożego z „wolną wiarą i posłuszeństwem czynnie współpraco​wała w dziele zbawienia ludzkiego” (KK 56). Ta macierzyńska funk​cja, którą objęła także Kościół, trwa nadal mocą Ducha Świętego (por. KK 62).

Macierzyństwo Maryi w odniesieniu do Kościoła – dopowiada Jan Paweł II – jest odbiciem i przedłużeniem Jej macierzyństwa w odnie​sieniu do Syna Bożego. Ta, która od początku oddała się bez reszty osobie i posłannictwu Syna, swoją macierzyńską troską od początku objęła także Kościół, który „darzy Ją synowskim uczuciem i czci jako Matkę najmilszą”(KK 53).

Macierzyńskie wstawiennictwo Maryi, które rozpoczęła na ziemi interwencją u Syna podczas wesela w Kanie Galilejskiej, trwa nadal w dziejach Kościoła i świata (por. RM 21). Albowiem wzięta do nieba nie zaprzestaje tego zbawczego zadania, owej zbawczej służby, lecz poprzez wielorakie swoje wstawiennictwo ustawicznie zjednuje nam dary zbawienia wiecznego (por. KK 62).

Chociaż wzięta do nieba cieszy się kontemplacją Trójcy Przenaj​świętszej, to jednak nie zapomina o swoich dzieciach, które – jak niegdyś Ona – odbywają drogę „w pielgrzymce wiary”. Widząc je w Bogu teraz lepiej i odczuwając ich potrzeby, zjednoczona z Jezusem Chrystusem – Pośrednikiem, jest ich Orędowniczką, Wspomoży​cielką, Pomocnicą i Pośredniczką (por. SM, cz. I, 2). 

Dlatego chrześcijanie słusznie wzywają Ją, aby uzyskać pociechę w smutkach, w chorobie – ulgę, przebaczenie grzechów i pomoc w pokusach (por. MC 57; KK 65). Jej macierzyńska troska sprawia, że jak dzieci uciekają się do Tej, która okazuje się zawsze chętna i go​towa do wysłuchania z miłością próśb i do pośpieszenia ze skuteczną pomocą (por. MC 57; KK 60, 63).
2. POŚREDNICZKA WŚRÓD POŚREDNIKÓW

Pięknie i wyraźnie współczesną naukę Kościoła o istocie pośred​nictwa Maryi wyraża ikona Deesis
. Przedstawienie to, jako obraz modlitwy wstawienniczej Kościoła, ukształtowało się na Wschodzie już w VI w., ale było ono również znane i popularne w wiekach średnich na zachodzie chrześcijańskiej Europy.

Ikona ukazuje umieszczoną centralnie postać Chrystusa – Panto​kratora, siedzącego na tronie, a po Jego obu stronach Maryję i Jana Chrzciciela, kierujących się ku Zbawicielowi z wyciągniętymi rę​koma w geście błagalnym. Oprócz wymienionych postaci spotyka się często w tym przedstawieniu archaniołów Gabriela i Michała oraz apostołów Piotra i Pawła.

Orędownicy zbliżający się do tronu Chrystusa postawą ciała i ge​stami wyrażają ideę pośrednictwa. Kierując się ku Zbawicielowi, święci proszą w intencji całego Kościoła pielgrzymującego, którego Matka Boża i św. Jan Chrzciciel są reprezentantami. Jest to pośred​nictwo wspólne, zjednoczone w Chrystusie i przez Chrystusa, reali​zujące się w modlitwie całego Kościoła powszechnego.

Prawda o pośrednictwie Maryi, którą wyraża ikona, jest jasna        i oczywista. Nasz wzrok spotyka najpierw Chrystusa – Zbawiciela i jedynego Pośrednika, zaś na miejscu uprzywilejowanym we wspól​nocie świętych w postawie orędowniczki – Jego Matkę. Pośrednictwo to nie jest autonomiczne, lecz zależne od Chrystusa, tak jak innych świętych. Jej pośrednicząca funkcja nie umniejsza roli Chrystusa, nie przesłania Jego osoby, lecz raczej pomaga w nawiązaniu łączności z Nim. Jej pośrednictwo nie jest pośrednictwem pomiędzy nami, a Chrystusem, ale z nami do Chrystusa. Maryja gestem i postawą wskazuje na swojego Syna i ku Niemu kieruje uwagę, gdyż On jest jedynym pośrednikiem pomiędzy Bogiem a ludźmi. Wyobrażenie tej modlitwy błagalnej Matki Zbawiciela pośród wspólnoty Kościoła jest wizualnym odpowiednikiem antyfony: „Pod Twoja obronę...”.

Zagadnienie pośrednictwa świętych, które obrazuje ikona Deesis, jest podobnie rozumiane i interpretowane zarówno przez teologię katolicką, jak i przez współczesną myśl prawosławną. Pośrednictwo Maryi związane jest z pośrednictwem Chrystusa i dokonuje się we​wnątrz pośrednictwa Jej Syna.

Takie wstawiennictwo Maryi i świętych „po drugiej stronie śmierci”, przez które są nadal aktywnymi członkami Kościoła, stało się możliwe dzięki ich udziałowi w zmartwychwstaniu i chwale Chrystusa. Ich obecność w Kościele, zewnętrznie zaznaczona przez relikwie i ikony, nie oddala od Chrystusa, przeciwnie – jednoczy z Nim.

Święci nie zastępują bynajmniej jedynego pośrednictwa Chry​stusa, ale są Jego współbłagalnikami, przyjaciółmi i pomocnikami wiernych w drodze do Boga. Wszyscy zbawieni, którzy w niebie otrzymują moc i życie Chrystusa, swoją miłość do ludzi okazują wła​śnie jako orędownictwo za nimi. Święta Teresa od Dzieciątka Jezus zagadnięta niedługo przed swoją śmiercią przez siostry czy będzie na nie spoglądać z nieba odparła: „Nie, zstępować będę” (DD – Novis​sima verba, 12 lipca). „Jakże byłabym nieszczęśliwa w Niebie, gdy​bym nie mogła na ziemi sprawiać małych przyjemności tym, których kocham” (DD – Novissima verba 29 czerwca). „Kiedy będę już w Niebie, trzeba często napełniać me ręce modlitwami i ofiarami, abym miała przyjemność spuszczać na dusze deszcz łask...” (DD, Rady i wspomnienia). 

3. WZORCZA OBECNOŚĆ


Pośrednictwo Maryi, jako Matki, polega nie tylko na działaniu, ale również na byciu wzorem i przykładem dla wierzących. W wy​chowaniu człowieka, w jego duchowym wzroście ogromne znaczenie posiada przecież wzór osobowy. Maryja, będąc Matką Boga i naszą Matką, jaśnieje dla nas jako najdoskonalszy wzór i przykład chrze​ścijańskiego życia. Pociąga do wzrastania w świętości i coraz dosko​nalszego zjednoczenia z Chrystusem
.

Na pośrednictwo przykładu zwraca uwagę Sobór Watykański II, wskazując na zależność, jaka istnieje pomiędzy naśladowaniem Ma​ryi, a prawdziwym do Niej nabożeństwem. „Prawdziwa pobożność nie polega ani na czczym i przemijającym uczuciu, ani na jakiejś próżnej łatwowierności, lecz pochodzi z wiary prawdziwej, która (...) pobudza do synowskiej miłości ku Matce naszej oraz do naśladowa​nia jej cnót” (KKK 67).

O znaczeniu przykładu Maryi w pogłębianiu łączności wiernych z Chrystusem naucza także Paweł VI: „Współdziałanie Matki Kościoła w rozwijaniu życia Bożego w duszach nie ogranicza się do wsta​wiennictwa u Syna. Innym jeszcze sposobem wywiera Ona wpływ na odkupionych, a mianowicie – przykładem; ma on bardzo ważne zna​czenie, zgodnie z utartym przysłowiem `słowa pouczają, a przykłady pociągają`. Jak nauki rodziców mają o wiele większą skuteczność, gdy są poparte przykładem życia zgodnego z ludzką i Bożą roztrop​nością, tak słodycz i wdzięk, płynące ze wzniosłych cnót Niepokala​nej Bogurodzicy, dziwnie pociągają dusze do naśladowania Boskiego Wzoru – Jezusa Chrystusa, którego Ona była najwierniejszym obra​zem” (SM, cz. I, 3).

Dany przez Najświętszą Dziewicę przykład świętości skłania chrześcijan, by wznosili oczy ku Maryi „która świeci dalej wspólno​cie wybranych jako wzór cnót” (KK 65). Matka Pana uczy nas wiary i uległości słowu Bożemu, posłuszeństwa, pokory, troskliwej miłości, rozwagi i mądrości. Uczy czci Boga, która skłania do chętnego speł​niania obowiązków religijnych, wyrażania wdzięczności za otrzy​mane dobrodziejstwa, składania darów w świątyni, wspólnej modli​twy. Maryja ukazuje ufną i godną postawę, jaką powinien przyjmo​wać chrześcijanin wobec trudności, w cierpieniu, w niedostatkach materialnych. Jest ona także wzorem matki zatroskanej o Syna i za​razem wzorem dziewiczej czystości oraz mocnej i wiernej miłości oblubieńczej (por MC 57). Tymi cnotami zostaną przyozdobieni ci, którzy z mocnym postanowieniem wpatrują się w przykład Najświęt​szej Dziewicy, starając się Ją naśladować w swoim życiu (por MC II, 25). 

Na pośrednictwo przykładu zwraca także uwagę Jan Paweł II w swojej maryjnej encyklice, używając zwrotu „przodowanie Maryi”. W ten sposób wyraża Jej wzorczość w stosunku do Kościoła. Kościół widzi w Niej swój typ, obraz i pierwowzór, najdoskonalszy wzór wiary i miłości oraz doskonałego zjednoczenia z Chrystusem (por. KK 53, 63). Dla Kościoła Maryja pozostanie nieustannie wzorem, od którego uczyć się winien swojego własnego macierzyństwa, rozwa​żając tajemnice Jej świętości i naśladując Jej miłość (por. KK 64).

Maryja, która świeci całej wspólnocie Kościoła jako wzór, zapra​sza nas do naśladowania nie tylko swoich cnót, ale również do naśla​dowania swojej funkcji pośredniczki. Każdy chrześcijanin może i powinien stawać się dla innych tak jak Ona „drogą do Chrystusa”. Przez prawdziwe chrześcijańskie życie najskuteczniej pociągniemy innych do wiary. Do tego, aby stawać się dla innych światłem na wzór Maryi, wzywa nas sam Chrystus: „Tak niech świeci wasze światło przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie” ( Mt 5, 16 ).

ROZDZIAŁ III

ZAWIERZYĆ SIĘ MARYI
Od czasu, kiedy Chrystus, konając na Krzyżu, powiedział do Jana: „Oto Matka twoja”, od czasu, kiedy uczeń „wziął Ją do siebie”, Ma​ryja stała się matką wszystkich ludzi. W Chrystusie przyjęła pod Krzyżem Jana i każdego człowieka. 

Naszą odpowiedzią na miłość Matki powinno być ufne zawierze​nie się Jej, przyjęcie Jej jak apostoł Jan i wprowadzenie we własne osobiste życie i jego trudy. Przyjmując Matkę Odkupiciela do siebie, wchodzimy w zbawczy zasięg Jej macierzyńskiej miłości która „opiekuje się braćmi swego Syna, pielgrzymującymi jeszcze i narażo​nymi na trudy i niebezpieczeństwa, póki nie zostaną doprowadzeni do szczęśliwej ojczyzny” (KK 62). To zawierzenie się Matce odnosi się ostatecznie do Chrystusa, gdyż Maryja „pomaga wszystkim swoim synom, gdziekolwiek i w jakichkolwiek warunkach żyjących, aby w Chrystusie znajdowali drogę do domu Ojca” (RM 47).

1. NABOŻEŃSTWO ZAWIERZENIA

Idea zawierzenia Maryi znana była w Kościele od dawna, a szczególnym jej propagatorem i nabożeństwa z nią związanego jest św. Ludwik Grignion. Uważa on, że jeśli nabożeństwo do Najświęt​szej Panny jest potrzebne wszystkim ludziom dla osiągnięcia zba​wienia, to tym bardziej jest ono niezbędne dla powołanych do szcze​gólnej doskonałości. „Nie wierzę bowiem – pisze w swoim Traktacie – aby kto mógł dojść do ścisłego zjednoczenia z Panem Bogiem i do doskonalej wierności Duchowi Świętemu bez wielkiego zjednoczenia z Najświętszą Panną i całkowitej zależności od Jej pomocy” (T 43).

Konieczność zawierzenia się Maryi św. Ludwik argumentuje w sposób następujący: Skoro sam Chrystus z woli Ojca oddał się lu​dziom przez Maryję, zamknął się w łonie Najświętszej Dziewicy i był Jej poddany i posłuszny przez 30 lat, to „czyż mając przed oczyma przykład tak oczywisty i tak powszechnie znany, będziemy na tyle szaleni, by sądzić, że znajdziemy doskonalszy i prostszy spo​sób uwielbienia Boga nad poddanie się Maryi za przykładem Jej Syna?” (T 139).

Skoro świętość polega na upodobnieniu się do Jezusa i na zjedno​czeniu z Nim, a ze wszystkich stworzeń najbardziej podobna do Niego jest Jego Matka, wynika stąd, że najlepszym sposobem odda​nia się Chrystusowi, by upodobnić się do Niego i osiągnąć świętość, jest poświęcenie się Mu przez Najświętszą Dziewicę. Dusza bowiem zjednoczona z Maryją i do Niej podobna będzie zjednoczona prze​cież i z Jej Synem i Jego podobieństwo w sobie będzie odbijać (por. T 120).

Nabożeństwo, o którym mówi św. Ludwik de Montfort, polega na całkowitym oddaniu się Najświętszej Pannie, by przez Nią należeć całkowicie do Jej Syna (por. T 121). Przez to nabożeństwo dajemy Chrystusowi wszystko, co dać możemy w sposób najdoskonalszy, bo przez ręce Jego Matki (por. T 123). Jan Paweł II zaś naucza, że „Po​święcić się Maryi – to znaczy przyjąć Jej pomoc, by oddać nas sa​mych i ludzkość temu, który jest Święty, nieskończenie Święty” (Fa​tima 13 V 1982). Według współczesnego teologa „poświęcić się Maryi to tyle samo, co powtórzyć gest ucznia: przyjąć Maryję jako wszystko, co nam najdroższe i powierzyć Jej nasze życie, byśmy mo​gli wiernie służyć Panu”
. 

Ideę zawierzenia dobrze wyraża współczesna modlitwa, często przez wiernych praktykowana:

„O Matko Najświętsza, Niepokalana Maryjo!

Tobie poświęcam ciało i duszę moją,

wszystkie modlitwy i prace, radości i cierpienia,

Wszystko czym jestem i co posiadam. 

Ochotnym sercem oddaję się Tobie w niewolę miłości.

Pozostawiam Ci zupełną swobodę posługiwania się mną

Dla zbawienia ludzi i ku pomocy Kościołowi Świętemu, którego jesteś Matką.

Chcę odtąd wszystko czynić z Tobą, przez Ciebie i dla Ciebie.

Spraw więc, o Wspomożycielko wiernych, by moja rodzina, parafia i ojczyzna

Były rzeczywistym królestwem Twojego Syna i Twoim. Amen.”

Według św. Ludwika Grignion nabożeństwo to jest doskonałą, prostą i krótką drogą wiodącą do zjednoczenia z Chrystusem, a na tym właśnie polega chrześcijańska doskonałość (por. T 152). „Skoro Maryja zapuści korzenie w jakiejś duszy, działa w niej cuda łaski, które Ona jedna zdolna jest sprawić” (T 35). 

Wszyscy papieże ostatniego stulecia gorąco zalecali wiernym to nabożeństwo do Najświętszej Panny
, a Jan Paweł II, jak sam stwier​dził, otrzymawszy tę książeczkę o doskonałym nabożeństwie, wielo​krotnie ją czytał w latach okupacji. Stała się ona też momentem przełomowym w jego życiu. 

2. PAPIESKIE I POLSKIE TOTUS TUUS
W 1942 r., podczas trwania II wojny, cały świat został poświęcony Niepokalanemu Sercu Maryi. Pius XII dokonał tego aktu na wzór poświęcenia ludzkości Najświętszemu Sercu Jezusowemu przez Le​ona XII w Roku Świętym 1900. Tą maryjną drogą prowadził dalej Kościół Jan XXIII i Paweł VI, powierzając Maryi II Sobór Watykań​ski i przyszłość Kościoła. Cały pontyfikat obecnego papieża, podjęty w zjednoczeniu z Matką Chrystusa i Kościoła, przebiega pod zna​kiem wielkiego zawierzenia Maryi. Podkreśla to Ojciec Święty Jan Paweł II w licznych encyklikach, listach, adhortacjach, przemówie​niach, przede wszystkim zaś podczas pielgrzymek do różnych sank​tuariów maryjnych na całym świecie.

Polacy wielokrotnie w trudnych chwilach dziejowych zwracali się do swojej Pani i Królowej o pomoc i ratunek. Tak też postąpił Epi​skopat Polski podczas obchodów milenijnych chrztu Polski. Kraj zalany komunizmem po prostu oddał Maryi w niewolę miłości za wolność Kościoła w Polsce i na świecie. „Bogurodzico Dziewico, Matko Kościoła, Królowo Polski i Pani nasza Jasnogórska, dana nam jako pomoc ku obronie Narodu Polskiego! W obliczu Boga w Trójcy Świętej Jedynego (...) Oddajemy dziś, ufnym sercem, w Twą wieczną macierzyńską niewolę miłości (...) wszystko, co Polskę stanowi – za wolność Kościoła w świecie i w Ojczyźnie naszej, ku rozszerzeniu się Królestwa Chrystusowego na ziemi (...) Odtąd, najlepsza Matko nasza i Królowo Polski, uważaj nas, Polaków, jako naród, za całko​witą własność swoją, za narzędzie w Twych dłoniach na rzecz Ko​ścioła świętego, (...) czyń z nami, co chcesz! Pragniemy wykonać wszystko, czego zażądasz, byleby tylko Polska po wszystkie wieki zachowała nieskażony skarb wiary świętej, a Kościół w Ojczyźnie naszej cieszył się należną mu wolnością, bylebyśmy z Tobą i przez Ciebie, Matko Kościoła i Dziewico Wspomożycielko, stawali się prawdziwą pomocą Kościoła Powszechnego, ku budowaniu Ciała Chrystusowego na ziemi! Dla tego celu pragniemy odtąd żyć, jako Naród katolicki, przez pracę ku chwale Bożej i dla dobra Ojczyzny doczesnej. Oddani Tobie w niewolę, pragniemy czynić w naszym życiu osobistym, rodzinnym, społecznym i zawodowym nie wolę własną, ale wolę Twoją i Twojego Syna, która jest samą miłością” (Jasna Góra, 3 maja 1966). 

Podczas czytania tego aktu zawierzenia rodzi się w sercu reflek​sja: Maryja nie zawiodła, na ufność w Niej pokładaną w niedługim czasie odpowiedziała wyborem papieża Polaka, powstaniem „Soli​darności” i wydarzeniami lat osiemdziesiątych. A my? Czy jesteśmy wierni swym obietnicom? 

Jan Paweł II, 13 maja 1982 r., w pierwszą rocznicę po zamachu na jego życie na placu św. Piotra poświęcił Niepokalanemu Sercu Maryi nie tylko siebie i cały Kościół, ale całą ludzkość: „Pod Twoją obronę uciekamy się, Święta Boża Rodzicielko! Naszymi prośbami racz nie gardzić w potrzebach naszych! Racz nie gardzić! Przyjmij naszą uf​ność pokorną – i nasze zawierzenie! (...) Gdy dzisiaj staję przed Tobą, Matko Chrystusa, pragnę wraz z całym Kościołem, wobec Twego Niepokalanego Serca, zjednoczyć się z Odkupicielem naszym w tym poświęceniu za świat i ludzkość, które tylko w Jego Boskim Sercu ma moc przebłagać i zadość uczynić! (...) O, jakże głęboko czujemy potrzebę poświęcenia za ludzkość i świat – za nasz współczesny świat w jedności z samym Chrystusem! (...) O, jakże nas boli wszystko, co w Kościele, w każdym z nas, jest przeciwne świętości i poświęceniu! Jakże nas boli to, że wezwanie do pokuty, nawrócenia, modlitwy nie spotkało się i nie spotyka z takim przyjęciem, jak po​winno! Jakże nas boli, że tak ozięble uczestniczymy w dziele Chry​stusowego Odkupienia! (...) Niechże więc będą błogosławione wszystkie dusze, które są posłuszne wezwaniu Odwiecznej Miłości. Niech będą błogosławieni wszyscy ci, którzy dzień po dniu, z niewy​czerpaną hojnością przyjmują Twoje wezwanie, o Matko, do czynie​nia tego, co powie Twój Syn, Jezus (por. J 2,5), dając Kościołowi i światu radosne świadectwo życia natchnionego Ewangelią. Bądź błogosławiona Ty nade wszystko, Służebnico Pańska, która najpeł​niej jesteś posłuszna temu Bożemu wezwaniu!”
.

3. JESTEM PRZY TOBIE, PAMIĘTAM, CZUWAM

To, co wyraża akt zawierzenia, trafnie oddaje i na co dzień przy​pomina Apel Jasnogórski: „Maryjo, Królowo Polski, jestem przy Tobie, pamiętam, czuwam”. W tych kilku prostych słowach stresz​cza się cały program głębokiego przylgnięcia do Chrystusa przez Maryję, wraz z Nią i na Jej wzór. Mówi o tym Jan Paweł II: „Słowa te w sposób prosty i mocny zarazem wyrażają, co to znaczy być chrześcijaninem na ziemi polskiej (...) Być chrześcijaninem – to zna​czy czuwać (...) Czuwać – to znaczy strzec wielkiego dobra. (...) Mieć wyostrzoną świadomość wartości, jakie zawierają się w życiu każdego człowieka po prostu przede wszystkim dlatego, że jest czło​wiekiem, że został stworzony na obraz i podobieństwo Boga samego, dlatego, że został odkupiony Krwią Chrystusową. Czuwać, to znaczy pamiętać    o tym wszystkim. Pamiętać za siebie i – bardzo często, z reguły – za drugich. Za rodaków. Za bliźnich. Moi drodzy, trzeba tak czuwać, tak troszczyć się o każde dobro człowiecze, bo ono jest dla każdego  z nas wielkim zadaniem. Nie można pozwolić na to, by marnowało się to, co ludzkie, to, co polskie, to, co chrześcijańskie, na tej ziemi. 'Trzeźwymi bądźcie i czuwajcie' - woła św. Piotr (por. 1 P 5,8), a ja dzisiaj w godzinie Apelu Jasnogórskiego powtarzam jego słowa.(...) Nie ulegajcie słabościom! Nie dajcie się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężajcie! (por. Rz 12, 21). Jeśli widzisz, że brat twój upada, podźwignij go, a nie pozostaw w zagrożeniu. (...) Przecież sam Bóg, sam Chrystus zawierza nam każdego z naszych braci, na​szych rodaków – i mówi: 'Coście jemu uczynili, mnieście uczynili ' (por. Mt 25,40). (...) Czuwać zaś i pamiętać w ten sposób ... to zna​czy być przy Maryi.(...) Nie mogę być przy Niej, przy Matce, przy Pani Jasnogórskiej, nie czuwając i nie pamiętając w ten sposób. (...) Oby Apel Jasnogórski nie przestał być naszą modlitwą i naszym pro​gramem. Modlitwą i programem wszystkich” ( Jasna Góra 5VI 1979).

26 sierpnia 1993 r., u progu jubileuszowego Roku 2000, został po​nowiony narodowy akt zawierzenia Maryi. Zawierzyliśmy na nowo Tej, która będąc Matką Odkupiciela świeci nam przykładem i spieszy z macierzyńską pomocą, byśmy osiągnęli zbawienia. To pogłębienie narodowego przymierza z Maryją powinno zaowocować w naszym sercu i codziennym życiu. 

„Maryjo, Matko i Królowo Polski, zawierzając Tobie wolną Oj​czyznę, całe dziedzictwo chrześcijańskiej przyszłości, w Twoje dło​nie składamy nasze serca, myśli, słowa i czyny. Ucz nas wiary, na​dziei i miłości. Prowadź nas po drogach przebaczenia i jedności. Od​dalaj od nas zwątpienie, broń nas przed złem. Umacniaj w nas na​dzieję. Matko, prowadź nas do Chrystusa, byśmy w Nim i przez Niego doszli do Ojca w jedności Ducha Świętego. Amen.”
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